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Na posterunku
Kiedy rozpoczynaliśmy wydawanie 

„Ziemi Pomorskiej“, wybrzeże Bałtyku 
i krańce naszych ziem zachodnich znaj­
dowały się jeszcze pod okupację. Nie­
miec. Jeszcze krwawił tam żołnierz pol­
ski z bohaterskim swoimi sprzymierżeń- 
cem z Armii Czerwonej,- jeszcze rozle­
gamy się z Berlina hasła zagrzewające 
hitlerowskich żołdaków do oporu.

W dniu, w którym wydajemy setny 
numer dziennika, niema już uzbrojone- 

Igo wroga na naszej ziemi, a nad Berli­
nem dokładnie od d-wóch miesięcy po­
wiewają zwycięskie sztandary armii 
Narodów Sprzymierzonych.

W pierwszych dniach marca, kiedy 
Zaczynaliśmy pracę, Rząd Tymczasowy, 
pokonywując olbrzymie trudności w wy­
konywanych zadaniach państwowych, 
musiał zużywać sporo energii na prze­
ciwdziałanie w kraju destrukcyjnej ro­
bocie „rządu‘j londyńskiego, pretendu­
jącego do roli — pożal się Boże — re­
prezentanta dążeń społeczeństwa pol­
skiego.

Dziś mandatarfusze p. Raczkiewicza 
Pakują w Londynie manatki, by po 
opuszczeniu hotelu „Rubens" nad Tami­
zy szukać nowego miejsca pobytu na 
gościnnej dla siebie ziemi brytyjskiej. 
Z ich aspiracji do uszczęśliwiania naro­
du nic nie zostało. Skończyły się rów­
nież ich wysokie splendory. Pozostała 
tylko żółć zalewająca serca na myśl, że 
Dolska — wbrew wszystkim ich przy­
puszczeniom —' nie tylko nie stoczyła 
się w nicość, ale dźwiga się powoli z 
Spadku i uzyskuje wśród narodów coraz 
Więcej uznania i szacunku dla- swej 
pracy. Największe mocarstwa na świe­
ci®, dając wyraz nastrojom swych na­
prawdę wolnych ludów7, nawiązały z 
Dządem demokratycznego Państwa Pol­
skiego stosunki dyplomatyczne i zapro­
siły reprezentantów naszego narodu do 
Udziału w tworzeniu nowych podstaw' 
Wzajemnego współżycia.

Widzimy więc, jak olbrzymie zmiany 
zaszły u nas i w świecie w okresie czte­
rech miesięcy. T jak szybko przemijało 
Wszystko, co nie zawierało — poza pu­
stymi słowami — żadnej treści, i jak 
Prędko nabierało istotnej wartości to, 
Co odzwierciedlało pragnienia szerokich 
^arstw społecznych i co było wyrazem 
ich prawdziwych dążeń i aspiracji.

D?dąc organem międypartyjnym,' re­
prezentującym ideologię czterech spra- 
jyujęcych władzę w kraju stronnictw' 
demokratycznych, postawiliśmy sobie 

i ,?a zadanie w swej pracy na Pomorzu 
informowanie społeczeństwa o dokonu­
jących się w Polsce przemianach poli­
tyczno-społecznych i jak najrzetelniej 
Pojęte Współdziałanie z nim nad ulep­
szaniem naszej rzeczywistości oraz 
Przyśpieszaniem procesu eliminowania 

życiu publicznym straszliwych skut- 
°w wojny. Wiedzieliśmy, że nie osią­

gniemy nakreślonych sobie celów, jeśli 
B1e nawiążemy w pracy łączności ze 
społeczeństwem i jeśli nie staniemy z 
D1m razem do tak, wielkiego dzieła.

Nie pretendujemy do uznania naszych 
Pragnień za wypełnione. Jesteśmy wciąż 
leszcze w początku drogi. Będziemy iść 
dalej w tym samym kierunku i nigdy 

swym pochodzie nie odstępować od 
społeczeństwa, od narodu.
. Przyjęcie, jakiego „Ziemia Pomorska" 
doznała ze strony społeczeństwa naszego 
Województwa i wybrzeża morskiego, po­
dwala nam jednak sugestionować się 
Przekonaniem, że zadzierzgnęliśmy z 
szerokimi warstwami ludności Pomo­
rza więź porozumienia i że możemy mieć 
dS-dzieję, iż i nadal będzie ona wzmac-, 
uiać się i utrwalać. 55 tysięcy na­
kładu pisma terenowego, nie tylko roz­
chodzącego się do ostatniego egzempla- 
lla> ale nie zaspokajającego nawet za-

Tragiczna sytuacja Japonii
Poważne rozdźwlękl między rządem a parlamentem

MOSKWA (Polpress). „Krasnaja Zwiezda" 
podaje, że w Tokio rozpoczęła się sesja nad­
zwyczajna parlamentu japońskiego. Sesja ta 
została zwołana w krytycznej dla Japonii chwi­
li, gdy wojna na Dalekim Wschodzie wkro­
czyła w fazę decydującą. Premier Suzuki, mi­
nister wojny Wanami, minister marynarki Jonai 
przedstawili otwarcie krytyczne położenie kra­
ju i groźbę inwazji.

87 sesja parlamentu japońskiego różni się pod 
wieloma względami od sesji poprzednich. Po 
pierwsze wbrew tradycji nie trwała ona 3 dni, 
lecz 5 dni. Po drugie doszło do poważnych

Urlop premiera Churchilla
Minister Eden zastępuje premiera

LONDYN (Polpress-). Prasa angielska do­
nosi, że. premier Churchill uda się prawdopo­
dobnie na kilkudniowy urlop, do Francji. Po 
urlopie pojedzie Churchill do Poczdamu na kon­
ferencję Trzech.

*
PARYŻ (Polpress). Radio francuskie do­

nosi, że premier Churchill spędzi swój urlop 
w pobliżu Hendaye. Zamek de Bordaverry zo­
stał już odrestaurowany i gotów jest na przy­
jęcie Churchilla; Grupa specjalistów brytyj­

Depesza kondolencyjna Rządu Polskiego
’ WARSZAWA (Polpress). Premier Rządu 

Jedności. Narodowej ob.,Osóbka-Morawski, na 
wieść o zgonie premiera Rządu Australijskie­
go Curtina wystosował następującą depeszę: 

Do Rządu Australijskiego.
Głęboko przejęty wiadomością o śmierci Pre­

Grecja przed wielkimi zdarzeniami
MOSKWA (Polpress). Agencja Tass do­

nosi z Aten, że tajne organizacje wojskowe 
i związki monarchistyczne przygotowują akcję 
przeciwko demokratom i elementom lewico­
wym. Knują one również spisek celem wpro­
wadzenia rządów króla w Grecji.

Nowe projekty króla Leopolda
MOSKWA (Polpress). Czasopismo „Nowy 

Czas“ (dawniej „Wojna i klasa robotnicza") 
poświęca artykuł sytuacji w Belgii.

Narody demokratyczne — pisze autor arty­
kułu — śledzą z wielkim zainteresowaniem

Przed konferencją Wielkiej Trójki
NOWY JORK (Polpress). Sekretarz praso­

wy Białego Domu, Charles G. Ross, oświad­
czył, że posiedzenia Wielkiej Trójki w Pocz­
damie będą tajne. Prasa nie będzie dopusz­
czona do Poczdamu. Będą tylko wydawane ofi­
cjalne komunikaty.

Aresztowania zdrajców w Norwegii
SZTOKHOLM (Polpress). Gazety szwedz­

kie donoszą, że norweskie władze aresztowały 
ponad' 15.000 zdrajców. Rzecznik norweskiego 
ministerstwa sprawiedliwości oświadczył, że 
w Norwegii należy pociągnąć do odpowiedzial­
ności za współpracę z Niemcami co najmniej 
40.000 osób.

Cztery strefy okupacyjne Wiednia
PARYŻ (Polpress). Agencja France Presse 

donosi, że-Wiedeń został podzielony na cztery ' 
strefy okupacyjne. Anglia zajmie południową 
część stolicy austriackiej, Amerykanie — pół- |

potrzebowania czytelników — to po czte­
rech miesiącach pracy dość poważny 
sukces. '

W dniu naszego skromnego jubileuszu 
niech nam będzie wolno nie tylko ciei 
szyć się swym powodzeniem, ale i po­
dziękować < społeczeństwu pomorskiemu 
za jego stosunek do pisma. Setki listów 
do redakcji uświadamiają nas wymow­
nie jaki — w większości — jest ten sto­
sunek. Fakt, że Czytelnicy zwracają się 
w nich do nas z licznymi kłopotami, 
że przysyłają nam często serdeczne sło­
wa zachęty — daje nam podnietę do dal­

rozdżwięków między rządem a parlamentem. 
Parlament poczynił poważne poprawki w rządo­
wym projekcie ustawy, przewidującej szerokie 
pełnomocnictwa dla rządu.

Parlament postanowił przeprowadzić totalną 
mobilizację w Japonii. „Volkssturm” japoński 
ma bronić kraju przed inwazją. W wielu pro­
wincjach japońskich władze wojskowe prze­
jęły -najważniejsze funkcje administracyjne.

„Krasnaja Zwiezda" kończy sntój artykuł, 
stwierdzając, że Japonia stanie się wkrótce te­
renem gwałtownych walk.

skich założyła na zamku radiową stację na­
dawczą. ♦

LONDYN (Polpress). Urzędowo podano do 
wiadomości, że premier Churchill wyjeżdża 
■wraz z małżonką na krótki urlop. Podczas 
nieobecności premiera, będzie minister Eden 
przewodniczył na posiedzeniu gabinetu.

W nieobecności Churchilla i Edena, funkcje 
premiera będzie pełnił zastępczo kanclerz pie­
częci, John Anderson.

miera Curtina przesyłam w imieniu Polskiego 
Rządu Jedności Narodowej a także w swoim 
własnym wyrazy szczerego współczucia z po­
wodu bolesnej straty, jaką poniósł sprzymie­
rzony z nami naród australijski.

Osóbka-Morawski.

Powołując się na prasę ateńską, agencja 
Tass podaje, że armia i flota grecka znajdują 
się w stanie zbrojnego pogotowia. Monarchiści 
zbrojąc się gorączkowo, wykazują niezwykłą 
aktywność i terroryzują swych przeciwników, 
aby bez przeszkód osiągnąć swe cele.

przebieg wypadków w Belgii i nie ukrywają, 
że sympatie ich są po stronię narodu belgij­
skiego. Upór, z jakim król opiera się woli na­
rodu, zaostrza sytuację i dowodzi niedwuznacz­
nie, że Leopold chciałby zaprowadzić w Belgii 
rządy silnej ręki.

nocno-zachodnią, a Armia Czerwona obsadzi 
wschodnią część. Francuska ■ strefa okupacyj­
na znajduje się między amerykańską i angiel­
ską. Centrum miasta będzie zajęte przez woj­
ska czterech mocarstw.

Pomoc dla powracających z Niemiec
WARSZAWA (Polpress). Państwowy Urząd 

Repatriacyjny zorganizował na zachodniej gra­
nicy Polski 9 punktów przechodnich, które 
przyjmują Polaków, powracających z Niemiec. 
Punkty te zostały wyposażone we wszelkie 
urządzenia, niezbędne do zapewnienia repa­
triantom odpowiednich kwater, wyżywienia, 
opieki lekarskiej iitp. Ponad to każdy Polak 
przekraczający granicę otrzymuje urzędowy 
dokument, stwierdzający jego personalia i 
uprawniający do bezpłatnego przejazdu kole­
jami państwowymi do miejsca zamieszkania.

Siedzibami tych placówek, przez które nie­
długo już zaczną płynąć ogromne fale naszych 
powracających rodaków są: Dziedzice, Koźle, 
Opole, Wrocław, Lignica, Wschowa, Nowy- 
Zbąszyń, Gorzów i Starogard.

szych wysiłków, w służbie na swym po­
sterunku.

Będziemy nadal trybuną trosk pu­
blicznych i nadal pozostaniemy na stra­
ży dobra społeczno-państwdwęgo. Gdy 
w nagłówku naszym ukaże się pięćsetny 
numer wydawnictwa, będziemy mogli 
zrobić sobie mały bilans swej pracy.

Dziś, gdy osiągnęliśmy zaledwie piątą 
część tej cyfry, możemy jedynie życzyć 
sobie: by nasza praca w „Ziemi Pomor­
skiej" była istotnym odbiciem nastro­
jów mieszkańców naszej pięknej ziemi.

Stanisław Ziemak.

Manifestacja stolicy
Po uznania Rzędu Jedności Narodowej

WARSZAWA (Polpress). Wiadomość o u- 
znaniu przez rządy Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, Wielkiej Brytanii i Chin 
Rządu Jedności Narodowej, wywołała w stoli­
cy żywą radość i zadowolenie. Na terenie mia­
sta odbyły się zgromadzenia publiczne,, na któ­
rych zebrani w rezolucjach dali wyraz swej 
radości z powodu osiągniętego sukcesu i woli 
dalszej wytężonej pracy pod przewodnictwem 
Rządu Jedności Narodowej,

O godz. 12-ej w wielkiej sali Warszawskiej 
Rady Narodowej przy ul. Otwockiej odbył się 
wielki wiec pracowników Zarządu Miejskiego 
m. st. Warszawy. Do zgromadzonych przemó­
wił wiceprzewodniczący Rady Narodowej m. 
st. Warszawy ob. Wiktor Grodzicki, podkre­
ślając, iż twórcy Polski Demokratycznej mieli 
wzrok daleko sięgający. Krajowa Rada Naro­
dowa, Polski Komitet Wyzwolenia Narodowe­
go, Tymczasowy Rząd Polski, Rząd Jedności 
Narodowej — to jedna linja działania, to sta­
wianie mocnych zrębów pod gmach Polski De­
mokratycznej. W pracy tej zbożnej i koniecz­
nej dla Polski nie brakło najlepszych Polaków, 
owianych myślą służenia skołatanej i umęczo­
nej Ojczyźnie. Nie brakło niestety również Po­
laków, którzy przeszkadzali i utrudniali pracę 
.dla Polslji.. Uznanie Rządu Jedności Narodo­
wej przez Amerykę Północną, Wielką Bryta­
nię i Chiny jest dalszym sukcesem Polski De­
mokratycznej, reprezentowanej przez twórców 
KRN, PKWN, Rządu Tymczasowego i Rządu 
Jedności Narodowej. Działalności reakcji lon­
dyńskiej zostaje położony kres. Konsolidacja 
Polski jest faktem uznanym przez cały świat.

Po przemówieniach przedstawicieli stron­
nictw, zebrani przyjęli następującą rezolucję:

„Pracownicy Zarządu Miejskiego m. st. 
Warszawy po zapoznaniu się z treścią odpo­
wiedzi Prezydenta Stanów Zjednoczonych A. 
P. Harry Trumana, Premiera Wielkiej Bry­
tanii Winstona Churchilla oraz Rządu Chin w 
sprawie nawiązania stosunków dyplomatycz­
nych z Polskim Rządem Jedności Narodowej, 
wyrażają swoją radość i zadowolenie z tego po­
wodu. Ten sukces dyplomatyczny na arenie 
międzynarodowej świadczy, że świat pozytyw­
nie ocenił konsolidację stosunków politycznych 
w Polsce, której zewnętrznym wyrazem było 
utworzenie Rządu Jedności Narodowej. Praco­
wnicy m. Warszawy postanawiają jednomyśl­
nie wzmóc swe wysiłki w pracy nad odbudową 
stolicy i kraju. Wzywamy cały ogół pracowni­
czy Polski, by swą pracą przyczynił się do 
utrwalenia pozycji Polski w rodzinie narodów 
świata i pomógł w ten sposób Rządowi Jed­
ności Narodowej w osiągnięciu dalszych suk- 
aeeów**.

Cena 1,50 zl

Wybory w Anglii
LONDYN (Polpress). Od godziny 7-ej ra­

no do 9-tej wieczorem dnia 5 lipca trwały 
w Anglii wybory. Propaganda nie ustała w 
dniu wyborów. Prasa, radio i ulotki wzywały 
obywateli do udziału w wyborach. Angielski 
system wyborczy jest bowiem tak ułożony, że 
jeden głos może zaważyć na, szali. Ordynacja 
wyborcza w Anglii nie zna wyborów propor­
cjonalnych. Okręgi wyborcze są jednomanda­
towe. Mandat zdobywa ten kandydat, który 
zyskały choćby jeden głoś więcej od swoich 
przeciwników. Przy takim systemie zwycięża 
często kandydat, przeciwko któremu głosowała 
większość wyborców. Przy wyborach w roku 
1935 np. w jednym z okręgów przeszedł kan­
dydat konserwatystów, na którego padło 15.300 
głosów, podczas gdy jego przeciwnicy, a mia­
nowicie, kandydat liberalny i socjalistyczny. 
otrzymali łącznie ponad 20.000 głosów.

W r. 1935 konserwatyści otrzymali 387 man­
datów, a socjaliści — 154 na ogólną liczbę 615 
mandatów. W wyborach tych padło na kon­
serwatystów około 10 milionów głosów, na so­
cjalistów około 8 milionów głosów. Angielska 
ordynacja wyborcza nie sprzyja małym par­
tiom.

Na listę wyborców Wciągnięty jest każdy ' 
obywatel, który mieszka w danym okręgu przy­
najmniej 3 miesiące, lub posiada nieruchomość, 
która przynosi najmniej 10 funtów rocznie. 
Wyborca może głosować w okręgu, w którym 
mieszka oraz w okręgu, w którym posiada nie­
ruchomość. W teh sposób mogą warstwy za­
możniejsze glosować dwa Tazy.

Prasa angielska donosi, że w niektórych o- 
kręgach wyborczych z poWodu świąt lokalnych 
wybory zostały odroczone na 12 i 19 lipca. 
Wyniki wyborów w wojsku będą znane dnia 
26 lipca, rezultaty wyborów w kraju zostaną 
ogłoszone dnia 27 lipca.
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Historia naszych czasów
Zawierucha dziejowa minęła. Zniknęły w 

czasie, by się nigdy'wiecej nie powtórzyć, tra­
giczne przeżycia ludzkości w tej tytanicznej 
wojnie. Minął okres napięcia nerwowego. Nie­
ustanne niebezpieczeństwo za czasów okupacji 
wisialo nad każdym człowiekiem. Pewne hipo­
tetyczne niebezpieczeństwo groziło nam w cza­
sie, gdy trwały jeszcze. działania wojenne — 
zwłaszcza w pobliżu, .

Ziemia pomorska była świadkiem niebywa­
łego w dziejach wojen pogromu śmiertelnego 
wroga Polski — Niemiec hitlerowskich. W 
styczniu bieżącego roku, do uszu ludu pomor­
skiego dobiegł ze wschodu, oddawna oczeki­
wany pomruk dział. Nie siał on grozy. Nie na­
pawał strachem, lecz nadzieją. Dyszał zemstą, 
odwetem — za doznane krzywdy. Zwiastował 
zerwanie pet niewoli. Wraz z dywizjami nasze­
go słowiańskiego sprzymierzeńca przyszło do 
nas Wojsko Polskie, by nas wyzwolić. Boha­
tersko, z wiarą i pewnością siebie wkraczaliś­
my w lepszą przyszłość. Iścił się sen o potęż­
nym państwie polskiego ludu.

Spójrzmy dziś wstecz na nurt historii, two­
rzącej się ha naszych oczach. Nie trzeba sięgać 
daleko. Historia tworzyła się przed nami co 
tydzień, co dzień, co godziną. Wystarczy przej­
rzeć gazety. Nigdy jeszcze tych kilkadziesiąt 
płacht papieru nie były tak mocno nasiąknięte 
treścią, jak w okresie ostatnich kilku miesięcy.

Przed nami pierwszy numer „Ziemi Pomor­
skiej" z 4 marca br. W komunikacie . wojen­
nym, donoszącym o nowych sukcesach wojsk 
radzieckich na Pomorzu zachodnim, czytamy 
miedzy innymi: „Wzięty do niewoli dowódca 
304 niemieckiej dywizji Ulrich Liss zeznał, co 
następuję: „Dowództwo niemieckie z dnia na 
dzień oczekiwało zimowej ofensywy rosyj­
skiej. W wyższych kołach wojskowych pano­
wało przekonanie, że armia niemiecka zdoła 
utrzymać sie na swych pozycjach obronnych 
nad Wisłą. W kilka dni po rozpoczęciu ofensy­
wy rosyjskiej, z pewności tej nie pozostało, 
ani śladu". Jakąż kolosalną satysfakcją dają te 
„skromne" słowa byłego hitlerowskiego sa­
trapy.

Komunikaty z następnych dni brzmią rów­
nież fanfarami zwycięstwa. Rozpoczął sie nie-, 
przerwany, zwycięski pochód nad Bałtyk. 
Gdańsk, Kołobrzeg, Szczecin — migają na 
szpaltach gazet, budząc uczucie radości i dumy 
w sercach wszystkich Polaków. Tworzy się pol­
ska rzeczywistość morska.

Równocześnie w Niemczech wszechwładnie 
panuje chaos. Według informacji z dnia 18 mar­
ca 300 tysięcy uchodźców niemieckich ze zbom­
bardowanych terenów byłej Rzeszy „ma być 
ewakuowanych do Danii. Będą oni umieszczeni 
w szpitalach, szkołach i domach prywatnych — 
ku ogólnemu niezadowoleniu ludności duń­
skiej". ’W tejże gazecie czytamy: „Ubiegłej 
nocy lotnictwo angielskie po raz pierwszy za­
stosowało bomby kruszące o wadze 10.000 ki­
logramów. Jak komunikują obserwatorzy — 
nowe superbomby — w miejscu swej eksplozji 
powodują lokalne trzęsienie ziemi”.

W wyniku tych ciosów dnia 19-ego marca 
hitlerowcy po raz pierwszy proszą o pokój. 
Agencja Reutera donosi, że wysłannik Ribben- 
tropa dr Hesse zwrócił sie w Sztokholmie do 
jednego z wyższych urzędników ambasady bry­
tyjskiej z propozycją wszczęcia pertraktacji 
pokojowych. Wysłannik niemiecki podkreślił, 
iż utrzymanie reżimu hitlerowskiego w Niem­
czech jest konieczne ze względu na to, że reżim 
ten ma duży posłuch". (Prawda, jak to śmiesz­
nie i wesoło brzmi — z perspektywy czasu?). 
„Przedstawiciel ambasady oświadczył, ze rząd 
brytyjski’ nie interesuje sie tego rodzaju pro­
pozycjami".

Tegoż dnia radio popołudniowe przyniosło 
miłą wiadomość, że „Gauleiter Prus Wschod­
nich, Ericih Koch, został powieszony. Ta nie­
winna i naturalna wiadomość, otrzymana póź­
nym wieczorem, sprawiła nam o tyle kłopot, źe 
trzeba było umieścić w gazecie „klepsydrę" 
w postaci felietonu humorystycznego.

29-ego marca zdobyta została Gdynia — perła 
polskiego Bałtyku. „Ziemia Pomorska" pisała 
tego dnia, że Naród polski przeżył ponownie 
dzień wielkiej radości. Powstałe na kaszubskich 
piaskach olbrzymim wysiłkiem całego pokole­
nia — miasto morskie Polski, wróciło do ma­
cierzy, znacząc powrotną drogę do niej nową 
kieską wojenną krzyżackiego plemienia. Histo­
ria powiększyła wyzwoleńcze dzieło jeszcze 
jednym czynem: czynem zdobycia miasta, będą­
cego klejnotem naszego trudu nad Bałtykiem. 
W dwa dni później również nad Gdańskiem 
załopotały polskie zwycięskie sztandary.

8-go kwietnia Wiedeń znalazł sie w strefie 
działań wojennych. Zagrzmiały „katiusze nad 
pięknym modrym Dunajem. Zbrodniarz hitle­
rowski tracił szybko wszystkie pozycje w Eu­
ropie. Zimne, jak ostrze bagnetu — komunika­
ty głosiły dzień po dniu chwałę oręża radziec- 

' kiego, polskiego i anglo-amerykańskiego.
Gazety z 13-ego kwietnia przyniosły czytelni­

kom smutną wiadomość o śmierci wielkiego 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, Roosevelta. 
Wiadomość o zgonie Franklina Roosevelta po­
grążyła wszystkie miłujące wolność narody 
w głębokiej żałobie. Ludzkość widziała w zmar­
łym najświatlejszy umysł Ameryku Umysł wo­

jujący o prawa człowieka, prowadzący go ku 
Zwycięstwu haseł postępu i sprawiedliwości.

Następnego dnia sztandary wojsk radziec­
kich okryły sie nową chwałą. Stolica Austrii, 
Wiedeń, został uwolniony od hitlerowskiego 
okupanta. Zniszczone zostały plany zbrodnia­
rzy nazistowskich. Miasto uratowano przed 
zburzeniem.

Na zachodzie w tym czasie rozwijała sie 
pomyślna ofensywa sprzymierzonych. Zagłębie 
Saary należało już do przeszłości. Wojska 
anglo-amerykańskie były niedaleko Berlina. 
Zdobyto Lipsk. Ofensywa posuwała sią w kie­
runku Drezdna i Monachium. W komunikacie 
wojennym z Londynu 18-ego kwietnia czyta­
my: „Dowództwo wojsk sprzymierzonych gro­
madzi nad Łabą znaczne siły, szykując sie do 
uderzenia na Berlin". W tym samym czasie 
wojska radzieckie wdarły się już na przedmie­
ścia stolicy Rzeszy. 25-ego kwietnia Berlin zna­
lazł sie w żelaznych kleszczach wojsk mar­
szałków Żukowa i Koniewa. 27-ego kwietnia 
nastąpił oczekiwany przez cały świat moment: 
Armia Czerwona połączyła sie z wojskami so­
juszników w rejonie miasta Torgau w centrum 
Niemiec. Wspaniałe, niezapomniane- chwilel 
Dni ważne, jak wiekil

Wydarzenia toczą się błyskawicznie. Niemcy 
pędzą po równi pochyłej w przepaść. 2 maja 
o godzinie 23.30 radio-słuchacz miał możność 
usłyszeć z Moskwy 24 salwy z 324 dział. Był to 
salut na cześć zdobywców Berlina. Koniec Nie­
miec był poprostu namacalny. Nikt jednak nie 
przypuszczał, że nastąpi tak szybko, tak efek-

Tam, gdzie fabrykowano V 2...
Nie było tu komór gazowych, ani wielu ko­

minów krematoryjnych, w cieniu których śni­
liśmy w Oświęcimiu swoją irracjonalną po­
wieść o hitlerowskim sadyzmie. A jednak, 
kiedy zły wicher przyginał nas do „Dory", 
wspominaliśmy nieraz ostatnie miesiące spę­
dzone w „Auschwitz‘u“ niemal z sentymentem.

Wszystko było tam zakonspirowane: jak .po­
zycje armat i czołgów strzegących wejść do 
podziemia. Zakonspirowana była też i nazwa. 
Obóz nazywał się ■’ „Dora", adres brzmiał: 
„Sangerhausen", a leżał opodal miasta Nord- 
hausen.

Olbrzymie, wykute w skalnej górze, jeszcze 
za czasów Wilhelma, powiększone zaś w epoce 
hitlerowskiej tunele, służyły zasadniczo jako 
wielkie magazyny wojenne. W miarę jednak, 
jak zawartość ich wywiozły na front tysiące 
wagonów, instalować się w nich począł naj­
bardziej intymny przemysł -wojenny.

Proces ten stał się intensywniejszy, kiedy 
straszliwe naloty alianckich dwu- i cztero- 
motorowych bombowców kazały niemieckim 
fabrykom szukać schronienia pod ziemią.

Tunele „Dory" zakotłowały się wtedy od go­
rączkowej pracy. Z obozu „Buchenwald" i in­
nych ściągnięto tysiące skazańców, by za- 
prządz ich do nieludzkich wprost robót.

Dniem i nocą wyły elektryczne świdry, stu­
kały kilofy, skrzypiały wózki, wywożące gruz, 
huczały eksplozje dynamitowych ładunków, 
rozsadzających caliznę skały i świstały bykow­
ce SS-manów, chłoszczące upadających z sił. 
Pracowano w tumanach dymu i kurzu, dusząc 
się z braku powietrza, ginąc od odprysków 
skalnych, miesiącami nie widząc słońca.

Odpoczynek odbywał się w zupełnie analo­
gicznych warunkach. V/ wielkiej hali, w bru­
dzie, w zaduchu, wśród piekielnego hałasu, 
leżeli pokotem żywi, chorzy i umarli, z których 
ci ostatni byli najszczęśliwsi. W miarę jak 
ginęły tysiące, zastępowane natychmiast przez 
nowe siły robocze, powiększała się ilość tysięcy 
metrów, wykutych w białej skale. Aż wreszcie 
roboty wiertnicze zostały ukończone.

Przeniesiono je na inny stok góry, gdzie po­
wstała „Dora II", w gotowych zaś kondygna­
cjach „Dory I" poczęto montować setki ma­
szyn, zrabowanych we wszystkich krajach 
europejskich, a zbieranych teraz spod gruzów 
rozbitych fabryk niemieckich.

Od połowy roku 1944 niektóre hole fabry­
kować poczęły części- słynnej broni niemieckiej 
„V 2". Roboty te były nader precyzyjne, oto­
czone wielką kontrolą i stojące pod nieustanną 
strażą kierownictwa, węszącego wszędzie 
sabotaż.

Nad halami „Dory" unosiła się groza; pa­
nował w nich nieznośny terror. Niemal co­
dziennie skrzypiały szubienice na „Holzhofie".

Usniwnienie akcji osadniczej
WARSZAWA (Polpress). Urząd General­

nego Pełnomocnika dla Ziem Odzyskanych zor­
ganizował kursy dla instruktorów i brygadzi­
stów akcji osiedleńczej. Na kursach tych 
przeszkolono już i wysłano w teren 5-ęiu in­
struktorów okręgowych, 67 instruktorów po­
wiatowych i 68 brygadzistów. Zadaniem ich 
jest organizowanie i usprawnianie w terenie 
akcji osadniczej.

łownie. Niemcy przegrali po mistrzowsku. Bez 
reszty.

8-ego maja Trzecia Rzesza padła. Wojna zo­
stała zakończona największym w dziejach świa­
ta zwycięstwem potężnej koalicji, walczącej so­
lidarnie w imię postępu, cywilizacji i sprawied­
liwości. Dzieło zostało dokonane.

„Umilkł ostatni wystrzał. W ciszy od której 
odzwyczailiśmy się dawno, można usłyszeć, 
jak ■ leci skowronek, jak oddycha dziecko... 
A po przez łzy uśmiecha się ziemia — do zwy­
cięstwa człowieka".

Na naszych oczach w dalszym ciągu tworzy 
się historia. Historia pozytywnego • wysiłku 
wszystkich wolnych narodów świata dla zabez­
pieczenia ludzkości trwałego pokoju i dobro­
bytu. W mowie pożegnalnej, na zakończenie 
konferenęji w San Francisco prezydent Truman 
oświadczył: „Zebraliście się w San Francisco 
przed dziewięciu tygodniami, ażeby ziścić wiel­
kie nadzieje i zaufanie miłujących pokój na­
rodów całego świata. Nie zawiedliście ich za­
ufania. Ustawa zjednoczonych narodów, którą 
przed chwilą podpisaliście — jest trwałą pod­
stawą, na której możemy zbudować lepszy 
świat W odstępie między zwycięstwem w Eu- 
?opie a ostatecznym zwycięstwem nad Japonią 
— osiągnęliście zwycięstwo nad samą wojną".

Ostatnia historyczna wiadomość, jaką prze­
czytaliśmy na łamach prasy 7-ego lipca, było 
doniesienie o uznaniu .przez rządy Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych Polskiego 
Rządu Jedności Narodowej w Warszawie. Jest 
to nie tylko wewnętrzny, ale i międzynarodo­
wy triumf polskiej demokracji. Jerzy Jacyna

1
Raz wraz odbywały się pojedyncze egzekucje 
w podejrzanych o złą wolę w grupach, a od 
czasu do czasu zaihscenizowano na placu Ape­
lowym koszmarne widowisko: gromadne egze­
kucje.

W obliczu tysięcy znieruchomiałych kole­
gów wieszano naraz po 40-tu, a nawet 60-ciu 
ludzi. Z ustami zakneblowanymi drewnianymi 
wędzidłami (ażeby ktoś w ostatniej chwili nie 
krzyknął: „Precz z Hitlerem" lub „Jeszcze 
Polska nie zginęła") ginęli ci rzeczywiści lub 
domniemani sabotażyści, a. trupy ich chwiały 
się na tle zmierzchu, jak sztuczne figury w ja­
kimś makabrycznym panopticum.

Do męki bezsenności (zmiana nocna sypiała 
na dobę często tylko 3—4 godziny) z począt­
kiem roku 1945 doszła jeszcze klęska głodu. 
Dziennie otrzymywaliśmy wtedy na śniadanie, 
po trzy, ziemniaki, na kolację litr zupełnie 
rzadkiej zupy — całymi dniami nie widząc ka­
wałka chleba. Poprzednio dziesiątkowani przez 
gruźlicę, teraz marliśmy z wycieńczenia. Lu­
dzie snuli się po halach jak cienie, spadali z 
drabin, wywracali się na pasy transmisyjne, 
ale maszyny stukały dalej jednakowym-.ryt- 
mem i jednakowo zimne były spojrzenia SS- 
manów, kontrolujących wydajność pracy.

Wreszcie postępy wojsk sprzymierzonych 
położyły kres tej gehennie: obóz został ewa­
kuowany.

Ale straszliwe fatum, jakie zawisło nad wię­
źniami „Dory" zaciążyło na nich i teraz. Dru­
gą grupę ewakuacyjną zmasakrował, nalot 
sprzymierzonych bombowców, golgota zaś trze­
ciej potrzebowałaby swego specjalnego Kse- 
nofonta.

W dramatycznym marszu cieni i oddzianych 
w pasiaki szkieletów przez pabhnące pierwszą 
wiosną góry Harzu, dobito setki opadających 
ze sił maruderów — nierównie zaś więcej wy­
marło z głodu w czasie 8-mio dniowej podróży 
pociągiem, podczas której prócz wody nie 
mieliśmy nic w ustach. Resztę zawieziono do 
wielkiego obozu kobiecego „Ravensbruck", 
skąd wkrótce potem popędzono piechotą znowu 
na zachód. \

Obóz „Dora" był, jak już wspomnieliśmy, 
dość konspiracyjny. W chwili jednak, gdy 
zbiera się dowody barbarzyństwa hitlerowskie­
go reżimu, przypominamy los jego kompeten­
tnym czynnikom. Niniejszy artykuł nie wy­
czerpuje sprawy i jest tylko niby symbolicz­
nym rzuceniem kwiatu u progu „Nordhau- 
sen'owskiego krematorium", w którym spopie­
lono tyle tysięcy bohaterskich Polaków, Ro­
sjan, Francuzów, Holendrów, Belgów, Cze­
chów, Żydów węgierskich, Włochów, Jugosło­
wian i innych, walczących z okrucieństwem fa­
szystowskiego ustroju.

M. Jaroszewski.

Instruktorzy i brygadziści ostatniego kursu 
rekrutowali się przeważnie z członków orga­
nizacji młodzieżowych, jak „WICI“, „TUR" 
i Związek Walki Młodych. Organizacje te 
wnoszą poważny wkład do akcji pionierskiej na 
Ziemiach Odzyskanych.

Światowy zjazd skautów
LONDYN (Polpress). Zarząd Główny Świa­

towego Związku Skautów donosi, że światowy 
zjazd skautów odbędzie się latem roku 1947 
we Francji.

Jłtzeąłąd (UMsg.

SuamP demokracji
„Polska Zbrojni1 omawia pod powyższym 

tytułem doniosłą wymowę uznania przez wiel­
kie mocarstwa Rządu Jedności Nanodowej i 
likwidację działalności „rządu" londyńskiego.

Polityka . zagraniczna demokracji pol­
skiej, — pisze dziennik — w oparciu o so­
jusz ze Związkiem Radzieckim, wytrwale 
i zdecydowanie dążyła do współpracy z 
wielkimi demokracjami Zachodu i wszy­
stkimi innymi narodami miłującym wol­
ność i pokój, widząc w tym najlepszą 
gwarancję zabezpieczenia niepodległego 
bytu Rzeczypospolitej.

Społeczeństwo polskie zdaje sobie dziś 
należycie sprawę, że polityka taka była 
najbardziej słuszną, że jedynie taka dro­
ga działania przywódców demokracji pol­
skiej mogła zapewnić _te wszystkie zdo­
bycze''polityczno-społeczne, zarówno we­
wnątrz kraju jak i na arenie międzynaro­
dowej, które stanowiły program Krajowej 
Rady Narodowej. -

Ze strony naszego sojusznika, Związku 
Radzieckiego, zawsze spotykaliśmy się 2 
aprobatą tej naszej polityki państwowej. 
Obecnie demokracje Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i Chin, .dają 
całkowitą aprobatę wysiłkom demokracji 
polskiej, uznając ją za czynnik twórczy 
w budowie nowej Polski i nowego po­
rządku świata. Krew najlepszych synów 
Polski demokratycznej, ofiary, które po­
zwoliły jej znaleźć się w gronie państw 
zwycięskich — nie poszły na mamę. 
Rzeczpospolita wkroczyła oficjalnie na 
arenę międzynarodową, by wspólnie z 
wielkimi demokracjami pracować dla 
wielkich celów powojennej społeczności 
międzynarodowej.

Rząd Jedności Nardowej, ten jedyny 
i wyłączny reprezentant narodu polskiego, 
uzyskuje dziś uznanie tej swojej roli rów­
nież ze strony wielkich mocarstw zachod­
nich.

Dzień dzisiejszy, rzecz jasna, jest rów­
nocześnie formalnym końcem reakcyjnego 
„rządu" emigracyjnego, nad którym fak­
tycznie naród polski już dawno przeszedł 
do porządku dziennego. Spaliły na pa­
newce wszystkie niecne wysiłki tej sana­
cyjnej kliki, zmierzające do tego, by nie 
dopuścić do zwycięstwa demokracji pol­
skiej.

Wtcefwemet ‘JJUfcotajczyA
5 bm. odwiedzili Poznań wicepremier Stani­

sław Mikołajczyk i, minister Administracji Pu­
blicznej, dr. Władysław Kiernik. „Glos Wielkoy 
polski" w związku z wizytą dostojnych gości 
Poznania, poświęcił następujące uwagi pracy 
i działalności drugiego wicepremiera Rządu 
Jedności Narodowej.

Zasady demokratyzmu sięgają, głęboko 
w glebę naszej Ojczyzny. Prawdziwi Poę 
lacy kochali zawsze wolność i sprawie­
dliwość społeczną, byli wyznawcami bra­
terstwa narodów — że wspomnimy tylko 
Kościuszkę i Pułaskiego czy legiony Dą­
browskiego — a reformy społeczne miały 
wśród nas wielu światłych i gorących 
zwolenników w rodzaju Staszica i Koł­
łątaja.

Walka o lepsze jutro, choć czerpała 
swą treść z szerokich warstw Narodu, nie 
znajdowała niestety zrozumienia u tych, 
co żyli z krzywdy chłopa, robotnika i pra­
cującego inteligenta. Zawsze znajdowały 
się jednostki, co korzyści prywatne prze­
kładały nad dobro społeczne i intrygą, fał­
szywą ambicją, sobkostwem, a nieraz i 
własnym zakłamaniem przeciwstawiały się 
wszelkim zdrowym zamierzeniom ogrom­
nej większości społeczeństwa.

Ale zdrowa myśl w Narodzie nie za­
ginęła. Trwała ukryta w sercach, co, choć 

'proste, szczerze pragnęły Polski, w któ» 
i ' rej wszyscy mieliby wspólne obowiązki 

i jednakowe prawa. Czekała na dzień 
swego, triumfu, dzień zwycięstwa demo­
kratycznych idei.

Szermierze narodowego i społecznego 
wyzwolenia odnieśli dzisiaj zwycięstwo. 
Działacze demokratyczni, których wita 
Poznań są tyriii, „co odważyli się być mą­
drymi", co podjęli się pracy o wielkiej 
skali, nawiązując do tradycji Piastowskiej, 
opierając politykę o blok narodów sło­
wiańskich i współpracę z narodami miłu­
jącymi pokój. Któż lepiej wyczuv^ 
tchnienie tkwiące w masach naszego Na­
rodu — jeśli nie Mikołajczyk, syn mdu, 
od 12-tego roku życia borykający się z 
losem, człowiek co pracą nad sobą zdo­
był wyżyny hierarchii społecznej? Wice­
premier z Wielkopolską związany jest 
jednocześnie osobiście. Tu żył, tu wzra­
stał, tu uprawiał krotoszyńską . wągro- 
wiecką ziemię, zaczynał pracę polityczną, 
pracował jako działacz Stronnictwa Lu­
dowego, a później, jako poseł reprezento­
wał wielkopolski lud.

K. Jesion
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Kredy w tragicznych dniach września 1939 
roku spłynęła przez Polskę wroga fala moto­
rów i stali, wgniatając w ziemię .skrawiona 
ciała obrońców, dla wielu wydarzenie to wy­
dawało się być jakimś nieodgadnionym do­
pustem bożym. Rychło jednak oszołomiony 
społeczeństwo wynalazło „wyjaśnienie" i „uza­
sadnienie klęski w stwierdzeniu olbrzymiej 
przewagi sprzętu bojowego armii niemieckiej. 
Przewaga ta była bezsprzecznie olbrzymia. (W 
lotnictwie dwudziestokrotna, w broni pancernej 
trzydziestokrotna.) Stwierdzenie tych faktów 
wystarczyło lwiej części narodu polskiego, by 
mocno wstrząśnięte upadkiem państwa, rychło 
Wróciło do równowagi.

Niepokojącym w tym wszystkim nie jest 
to, że Niemcy w danym momencie histo­
rycznym posiadali nad nami aż tak wielką 
przewagę sprzętu (bo to jest zawsze do odro­
bienia) ile to, że naród mógł wrócić do równo­
wagi, stwierdziwszy przewagę techniczną' 
Swego wroga.

Normalnie bowiem tam, gdzie mamy do czy­
nienia z zagadnieniem życia i śmierci, obo­
jętnie zbiorowej czy indywidualnej, myśl ludz­
ka z niezłomnym uporem dąży do wyjaśnienia 
naJgłębszej przyczyny, powodującej rozwój 
życia ]pb przynoszącej śmierć, bo dopiero 
chwyciwszy ostatnie, najbardziej decydujące 
ogniwo przyczynowego łańcucha można sku­
tecznie zareagować. Od tego momentu roz­
począć się może równie uporczywe szukanie 
sposobów działania, środków, 'metod i warun­
ków, przy których ta przyczyna może być 
Usunięta.

W rzeczywistości naszej stało się zupełnie 
inaczej. Ograniczyliśmy się do stwierdzenia 
niczego innego,' jak tylko tego, że silniejszy 
Mą przewagę nad słabszym, podczas gdy wła­
ściwym torem badawczego rozumowania być 
powinno szukanie odpowiedzi na najprostsze 
narzucające się pytania: dlaczego Niemcy po­
siadali (uwzględniając oczywiście stosunki, 
ludnościowe) tak wielką przewagę sprzętu, 
dlaczego gospodarstwo Niemiec rozwinęło się 
tak potężnie, a nasze pozostało w tyle itd. itd.

Rozumując w ten sposób doszlibyśmy do ją- 
kiegoś zasadniczego „dlaczego" i o nie oprzeć 
by się mogła zatroskana myśl, szukająca rady, 
Jeśli już nie na „dziś" to przynajmniej na 
»,jutro”.

Idźmy więc po tej drodze i postawmy sprawę 
po męsku. Przyczyną klęski naszej w 1939 r. 
był niż cywilizacyjny Polski, przez który to 
termin rozumieć należy: ogólny niedorozwój 
naszego gospodarstwa i sprawności społeczno- 
organizacyjnej, niski poziom życia najszerszych 
Mas i ich ciemnotę, nędze miast i wsi, oraz 
jałowość i płyciznę życia duchowego.

W tym świetle klęska wrześniowa traci zna- 
Miona zagadkowości. Wrzesień 1939 roku w 
łańcuchu klęsk, bijących w nas już od XVII stu­
lecia jest jeszcze jednym tragicznym ogniwem, 
Wcale nie przypadkowym, czymś czego można- 
było „jakoś" uniknąć. Za tę klęskę ponosi od­
powiedzialność nie tylko nasze pokolenie, a 
trzydzieści poprzednich pokoleń, które mniej 
Wydajnie pracowały od innych narodów Euro- 
Py. Pewnie*, że dwudziestolecie niepodległego 
bytu (1918—1939) zostało wyjątkowo zmar­
nowane i niewyzyskane (popatrzmy czego w

W dziejowej matni
tym czasie dokonały Rosja, Niemcy, a nawet 
Litwa i porównajmy z tym, co się w tym, czasie 
dokonało w Polsce), ale nie zapisujmy całko­
wicie klęski, „września" wyłącznie na rachu­
nek naszego pokolenia, bo niż cywilizacyjny 
w Polsce nie powstał od razu, lecz jest wyni­
kiem postawy Polaków w pracy cywilizacyjnej 
od co -najmniej 300 lat.

O istnieniu niżu cywilizacyjnego w Polsce 
przeciętny Polak nie chce słyszeć. Za przy­
kładem „sanatorów", którzy wznosili gromkie 
okrzyki „byczo jest" nie chcemy przyjąć do 
■wiadomości faktu, który narzucałby koniecz­
ność dogłębnej rewizji samych podstaw naszej 
tradycji, do której tak mocno jesteśmy . przy­
wiązani. Stąd odruchowa niechęć do zgłę­
bienia przyczyn niepowodzeń i nieszczęść dzie­
jowych oraz i dziwna pogarda do cyfr. A 
propos cyfr. Przed 1939 — ukazywało się u 
nas wydawnictwo p. n. Mały Rocznik Staty­
styczny, zwane przez niektórych „Polską

Jteumieuz WiMi a Zachodnie
Kiedy dziś wracamy na Pomorze Odrzańskie,, 

przejmując w ponowne władanie te bezcenne 
zdobycze naszych pierwszych Piastów, warto 
przypomnieć to wszystko, co dowodzi o nie­

przerwanym zasięgu Państwa Polskiego w tej 
części Pomorza.

Utarł się pogląd, jakoby po śmierci Bolesła­
wa Krzywoustego, a więc w długim okresie 
Polski dzielnicowej, zerwała-się łączność po­
lityczna z tą częścią Pomorza. Tak jednak 
nie było, bowiem słowiańscy książęta pomor­
scy utrzymują węzły częstego pokrewieństwa 

\ z książętami polśkimi, zwłaszcza mazowiec­
kimi. Polskie miary i wagi ustalają się w cią­
gu XII w. na Pomorzu, a jak pisze Micraelius, 
historyk pomorski: „Pomorze dobrowolnie 
przyswoiło sobie ustawodawstwo pobratym­
czej Polski Piastowskiej". Metropolita ko­
ścioła polskiego w Gnieźnie, więc nasz Pry­
mas, rozciąga swoją władzę diecezjalną nad 
Pomorzem szczecińskim jeszcze przez 250 lat 
po śmierci Krzywoustego.

Chociaż w r. 1320 przenosi się stolica Polski 
z Gniezna do Krakowa, wskutek czego odda­
lamy się od Pomorea, to jednak łączność ta 
zupełnie nie ustaje. W starych kronikach po­
morskich, a zwłaszcza w „Historii Pomorza", 
spisanej przez Tomasza Kantzowa, Sekreta­
rza książąt pomorskich,, znajdujemy niezbite 
dowody, że Państwo Polskie interesowało się 
żywo Pomorzem Szczecińskim.

Najwymowniejsze dowody łączności z Po­
morzem Odrzańskim znajdujemy w okresie 
panowania ostatniego Piasta, Kazimierza Wiel- 

-kiego. Oto. w r. 1343 — jak zapisuje Tomasz 
Kantzow — następują zaślubiny królewny pol­
skiej, Elżbiety — córki Kazimierza Wielkiego 
i Anny, córki W. Ks. Litewskiego Giedymina 
— a księciem Pomorza zachodniego, Bogusła­
wem. Uroczystość zaślubin odbyła się w Po­
znaniu.

Kantzow do daje pod tym samym rokiem 
1343 dosłownie: ponieważ król polski miał 
ze zakonem krzyżackim z powodu Pomorza 
Wschodniego stale do czynienia, przeto uło­
żyli się z Bogusławem, że jeden drugiemu ca- 

Jtsięgą Ubogich". Z każdej niemal stronniczki 
tej „Księgi Ubogich" wyziera nasza niższość 
cywilizacyjna i zacofanie w stosunku do innych 
narodów. 'Np. w r. 1913 produkcja ziem pol­
skich, które po roku 1921’ weszły w skład pań­
stwa polskiego, wynosiła w stosunku do pro­
dukcji ogólnoświatowej 1,3%, w roku zaś 1938 
produkcja tychże ziem w stosunku do produkcji 
światowej wyrażała się cyfrą 0,4%. Albo inny 
przykład. Ludność Polski w 1938 roku wy­
nosiła 1,5% ogółu ludności zamieszkującej 
ziemię, natomiast udział nasz w wytwórczości 
przemysłowej świata wynosił 0,4%! Zważywszy, 
że olbrzymią większość ludności świata stano­
wią ludy kolorowe, pólniewolnicze, których u- 
dział w wytwórczości z natury rzeczy jest pra­
wie' żaden — nasze straszliwe zacofanie w 
gronie narodów rasy białej, przodujących całej 
ludzkości, jest jeszcze bardziej widoczne. '

Gdy z tymi cyframi zapoznać przeciętnego 
dobrego patriotę polskiego, żachnie się on 

łą swą potęgą przeciwko Zakonowi pomagać 
,zechce.” A więc jest tu formalne przymierze 
Polski i Pomorza Zachodniego przeciwkd 
wspólnemu wrogowi. Przypomnieć należy, 
że od r. 1224 Zakon Krzyżacki stopniowo po­
większa swe posiadłości na Pomorzu Zachod­
nim, budując nawet warowne zamki w Lębor­
ku, Bytowie, Człochowie, Łedyczku, zajmując 
czasowo Słupsk.

Inny kronikarz . pomorski zapisuje pod, 
r. 1356, że „z racji uroczystego poświęcenia 
nowego kościoła zjechało się aż 12 biskupów 
z Polski do Słupska”.

Jak żywe były związki dynastyczne Polski 
Kazimierza Wielkiego z Pomorzem Zachodnim, 
świadczy układ tego króla, zawarty z królem 
duńskim Waldemarem i księciem pomorskim 
Bogusławem *w r. 1363, w sprawie zaślubin 
księżny Elżbiety, córki polskiej królewny El­
żbiety, małżonki Bogusława pomorskiego, 
z cesarzem niemieckim Karolem IV. Zaślubiny 
te — połączone ze zjazdem cesarza i królów, 
a zakończone słynną ucztą u^ Wierzynka — 
odbyły się w Krakowie. Dzięki temu małżeń­
stwu książęta na Szczecinie i. Porrttirzu zaży­
wali przyjaźni i „dobrych stosunków sąsiedz­
kich zą trzech kolejnych cesarzy niemiec­
kich”, jak o tym parokrotnie nadmienia kro­
nikarz pomorski. Cesarzowa Elżbieta, krwi 
piastowskiej, księżna pomorska, była matką 
dwóch cesarzy: Wacława i Zygmunta.

Za Kazimierza Wielkiego nie tylko ożywiły 
się stosunki dynastyczne i polityczne Polski 
z Pomorzem Zachodnim, lecz nastąpiło również 
niewielkie powiększenie polskiego ( stanu po­
siadania na Pomorzu Zachodnim, wskutek przy­
łączenia do Polski ziemi między Gwdą, i Dra­
wą wraz z Wałczem — co jest dowodem świa­
domej i mądrej polityki naszego ostatniego 
Piasta.

Więc pierwszy historyczny , Piast w Polsce 
i ostatni myślą! o bratnich Pomorzanach zza 
i z nad Odry, jak gdyby chcieli przekazać 
Polsce Odrodzonej testamentowy zapis parcia 
ku temu bezcennemu władztwu nad Nad- 
odrzańskim Bałtykiem. Leszek Gustowski 

oburzony i powie, że to jest pesymizm i ze 
„prawdziwa cywilizacja i liczby obrazujące 
potęgę nie stoją ze sobą w żadnym związku". 
Tymczasem jest odwrotnie: cywilizacja i po­
tęga polityczna są najściślej ze sobą związane! 
Odnośnie zaś tego „pesymizmu", to nie uwa­
żam, ażeby struś, chowający w chwili niebez­
pieczeństwa głowę w piasek, miał nam zastąpić 
w herbie państwowym srebrnópiórego orła. Był 
co prawda w Polsce przed 1939 r. — tzw. 
urzędowy optymizm, polegający na niemówie- 
niu narodowi prawdy i okłamywaniu go, ale 
jakim to skończyło się rozczarowaniem — 

dobrze wiemy i nie sądzę, aby nowa demokra­
tyczna Polska na te skompromitowane drogi 
kiedykolwiek wkroczyła-.

Idźmy dalej: W Polsce jest niż cywilizacyjny. 
Skąd się wziął? Przyczyny stwarzające „niż" 
tkwią w charakterze narodowym polskim ści­
ślej mówiąc — w upodobaniu Polaków do bier­
nego sposobu życia. Skłonność tę nazwał 
swego czasu Wł. Grabski indywidualizmem we­
getacyjnym.

Ten to bierny sposób życia, utrwalony w na­
szych instytucjach społeczno-gospodarczych 
odbija się następnie w psychice kolejno dojrze­
wających pokoleń, dzięki czemu zachowuje się 
niezmienność cech charakteru narodowego. Na 
skutek tego każde nowe pokolenie jest w za­
sadzie podobne do poprzedniego, zachowuje 
się w ten sam sposób w gospodarstwie, w dą­
żeniu do spełnienia swych zadań życiowych.

Mamy tu do czynienia z- niezwykle ciekawym 
zjawiskiem niezmiennego przechodzenia z po­
kolenia na pokolenie tych samych norm i 
ideałów. Skutki tych ideałów realizowanych 
w ciągu wędrówki życiyvej przez miliony jed­
nostek pozostają te same. Te „ideały" są u 
nas otaczane powszechnym szacunkiem, naru­
szenie ich — to świętokradztwo, jeśli już nie 
zaprzaństwo narodowe.

Jesteśmy więc jako naród w takiej sytuacji: 
Z jednej strony mamy niż cywilizacyjny, przez 
ludzi myślących uznawany jako fakt niewąt­
pliwy i 2) mamy szczerą wolę wydźwignięcia 
się z tego stanu i dorównania innym narodom 
w pracy dziejotwórczej. Z drugiej zaś strony 
— przyczyny najistotniejsze, które ten niż spo­
wodowały — ów systemat wartości naczelnych 
uważamy za świętość narodową, której nie 
wolno naruszyć, pod grozą utraty miana Po­
laka. Całość tego zagadnienia składa się na 
matnię dziejową, w której się znalazł nasz na­
ród i który nie wyjdzie z niej, dopóki pod­
stawowe ogniwo — biemy sposób życia — nic 
zostanie naruszone.

Tylko ta droga może być skuteczna, wszelka 
inna wprowadza zagmatwanie, pomieszanie i 
całkowitą dezorientację. Owocem tej innej 
metody jest konieczne zjawisko, gdy naj­
zaciętsi obrońcy zasad naszego marazmu gło­
szą jednocześnie potrzebę rozmachu i aktyw­
ności. Z takim bigosem rozbieżnych dążeń 
zetknął się już niejeden polityk polski, którjf 
stwierdził, że od państwa i jego rządów spo­
łeczeństwo wymaga spełnienia długiego sze­
regu postulatów, a jednocześnie to samo społe­
czeństwo pragnie ponosić jak najmniej obcią­
żeń na rzecz tego właśnie państwa.

Zygmunt Felczak

Sto dni odpustu
Zaezńę od osobistego wyznania: jestem prze- 

«ldny. Od czasu, kiedy historycy udoioodnili, 
Przesądom ulegał nawet Napoleon, nic nie 

P°dważy we mnie przekonania, że jeśli się coś 
R«z początku nie udaje, nie uda się i w końcu.

Zespołowi . redakcji i administracji „Ziemi 
“omorskiej" mocno nie udawał się wyjazd. 
z Łodzi. święte w lutym słowo: „benzyna" 

zez dwa tygodnie obsypywane było przezeń 
Moim udziałem) najwymyślniejszymi prze­

kleństwami.
Los w końcu zlitował się nad zgnębionymi 

bezradnością ludźmi. Zesłał nam człowieka, 
który wytłumaczył krótko: zamiast kląć, trze- 
a się starać o spirytus.
Odkrywca. tej prawdy zyskał naszą głęboką 

Wdzięczność: po dwóch dniach benzyna była.
Ody jednak dwustulitrowa beczka z tym cen- 

Pym płynem wjechała na dziedziniec, cięża­
rówka musiała (akurat tego rana!) odjechać 
do Krakowa, prezes zaś zarządu „Czytelnika" 
miał nazbyt ważne w Łodzi sprawy. do zała­
twienia, by mógł nie przemierzać w swej limu- 
sVnie setek kilometrów asfaltów miasta (w 
d^dgn dwóch dni) naszą benzyną. Nim cięża­
rówka wróciła z podwawelskiego grodu, benzy- 

zostało w naszej beczce — według relacji 
ler°wnika garażu — 100 litrów, według zaś 

'naszej ścisłej miary — 20. Uzupełnianie przez 
, ”<zs tej ilości nie miało sensu: w projekcie 

szybko dojrzewał wyjazd ciężarówki do Lu­
blina..,

Zdecydowaliśmy się jechać.
, Dla zaspokojenia urojonych nadziei, udali­
by się do onego prezesa zarządu z prośbą 

° zwrot ISO litrów benzyny. Serdeczny ten 
e* owiek, gorąco kochający język Rabelais, po- 
Vatr>.o,l na nas> uśmiechnął się i rzekł: Ech, 
Mc powtarzajmy tego, co rzeki!

wyjechaliśmy z 35-ciu litrami w baku. Szo- 
Wiedział, że tylko porządnym gazem może­

my jakoś dotrzeć do Włocławka, Tam — ive- 
dlug gorących zapewnień kol. Babisiaka — 
benzynę będziemy mogli czerpać wiadrami 
z Wisły.

Szosa nam sprzyjała. Opony też.’' Dętki ró­
wnież. Wieczorem stanęliśmy we Włocławku. 
Dwóch przygodnie spotkanych podoficerów ze 
Lwoioa zaprowadziło nas do domu, gdzie przy­
jęto nas i ugoszczono całym sercem. Lwo- 
wiaki przy okazji urządzili nam wspaniały 
koncert na harmonii i opowiedzieli mnóstwo 
scenek z pochodu nad Odrę. Wynikało z nich, 
że widzieli dużo. Oddziały polskie i sowieckie 
Niemcy spotykali tam tak, że wystarczyło 
przekroczyć próg mieszkania, by wybiegali 
z jakimś darem. Harmonia, której dźwięków 
przy melodii „Hulaj, bracie, fajno" słuchali­
śmy z zachwytem, była również czymś w ro­
dzaju chleba z solą, podaną przez jakiegoś 
szwaba polskiemu żołnierzowi.

Po odpoczynku, wyruszyliśmy rano na poszu­
kiwanie ,benzyny. Kolega Babisiak znikł nam 
na te chwile. Ciężar odpowiedzialności za do­
jazd do Bydgoszczy spadl na dyr. Rogowskie­
go i na mnie. Przemierzyliśmy z nim Włocła­
wek wzdłuż i wszerz. Byliśmy nawet nad IFi- 
slą, by zobaczyć, czy wreszcie tam czegoś nie 
znajdziemy. Gdy i tę nadzieje zawiodły, w po­
wrotnej drodze, w ciężkim stanie ducha, za­
proponowałem kolegom wstąpienie dó kościoła. 
Może Bóg się zlituje!

Po wyjściu z katedry, ruszyliśmy przed sie­
bie — dokąd i po co, ach nie wiem. Mijając 
RKU, zagadnąłem stojącego w ogonku pobo­
rowego. Nic mi mie mógł poradzić, ale rozmo­
wę słyszał stojący dalej inny poborowy. (Zbli­
żywszy się do mnie, szepnął mi na ucho ma­
giczne słowo: spirytus.,.

Mieliśmy^ na szczęście, pół litra. Nikt nie 
uwierzy, że zdobyliśmy zań 70 litrów .benzyny! 
Była ona wprawdzie z jakiegoś kwasu, zapra­
wionego innym kwasem, ale nas do Bydgosz­
czy dociągnęła.

Wszystko to, oczywiście, stanowiło dla ze­
społu najgorsze wróżby na Bydgoszcz, I było 
naprawdę dość trafną zapowiedzią naszych 
przeżyć w tym pięknym mieście.

Dziękj pomocy kolegów z „WiadomościąByd­
goskich", chrześcijańskiej cierpliwości linotypi- 
stów, wyrozumiałości łamaczy, metrampaży, 
zecerów i umiłowaniu fachu drukarskiego ma­
szynistów, wydaliśmy pierwszy numer „Ziemi 
Pomorskiej" w ściśle przewidzianym terminie. 
I tu się dopiero zaczęło.n

Prezydent miasta pomyśli, że zacznę pisać 
o mieszkaniach, kupcy — że o przysłowiowo 
wysokich bydgoskich cenach, PUR — że o akcji 
przesiedleńczej, Czerwony Krzyż — że o schro­
niskach. Nie o tym będę pisać. Pisać będę — 
o poetach. Grożą nam oni ńa Pomorzu niebez­
pieczeństwem, że możemy wkrótce przestać mó­
wić prozą.

Po ukazaniu się nr 1-go gazety, wiersze za­
częły wplywdS z poczty. Jak Pomorze długie 
'i szerokie, zewsząd, szły do nas listy z zawartą 
w nich mową wiązaną o Niemcach, o wyzwo­
leniu, o żołnierzu i o dziewczynie. /Były rów­
nież wiersze o naturze ,i słowikach, o zawodach 
i pragnieniach, a jeden nawet o naczelnym 
redaktorze. Piękny wiersz — tylko umieścić 
go w gazecie niepodobna.

Wkroczyliśmy w piąty miesiąc od dnia uka­
zania się pierwszego numeru „Ziemi Pomor­
skiej", a fala poezji nie przestoje do redakcji 
płynąć. Poprzedzają ten potop prośby o zużyt­
kowanie podniosłej twórczości, apele do złoże­
nia dowodu umiłowania piękna, zaklęcia na 
kulturę i uskrzydlone polskie słowo o wydru­
kowanie pereł natchnienia, wreszcie wymyśla­
nia za brak zrozumienia dla wysokich wzlo- 
tów duszy. Raz była nawet wierszem napisa­
na zapotoiedź uśmiercenia redaktora za nie­
docenianie poezji i wystawienia mu nagrobka 
z napisem:

Przechodniu, zapamiętaj sobie, 
żc w. ciężkiej narodu dobie.

ten człowiek nie drukował wiersz]/ 
, i zginął jak wróg numer pierwszy.

Pisała na schyłku życia serdecznym swym 
słowem Orzeszkowa, że gdy ogląda się za sie­
bie, widzi całą swoją drogę zapisanymi kart­
kami zasłaną.

Niżej podpisany widzi trzymiesięczną swoją 
drogę dziennikarską na Pomorzu zasłaną —■ 
setkami tysięcy wierszy. Przyszedł on do prze­
konania, że gdyby minister skarbu opodatko­
wał w Polsce utwory poetyckie, żaden kraj 
nie miałby tak wypełnionej kasy, jak Rzecz­
pospolita,

♦

Skoro już mowa o listach do redakcji, nie 
mogę nie zaznaczyć, że są wśród nich t takie, 
które stanowią jedyną — po zą farbą drukar­
ską ■— radość dziennikarza. Są to tak zwane 
listy poufne. Zaięierają przeważnie spowiedź 
myśli i serca o naszych sprawach narodowych. 
Są proste, piękne, głębokie i szlachetne. Umieją 
dostrzec w zdaniu piszącego człowieka święta 
odruchy gniewu i wzruszenia. Umieją zauwa­
żyć uśmiech i smutek.

Są to listy dla pracownika pióra krzepiące. 
Nastrajają go górnie i dają mu najdroższą za­
płatę za trudy ciężkie, noce nieprzespane 
i przykrości niezliczone.

Czytelnicy nie. zdają sobie sprawy, jak mę­
cząca jest praca redakcyjna w piśmie codzien­
nym. W warunkach bydgoskich, w warun­
kach, w jakich wydawana jest \,Ziemia Po­
morska" sądzę, że nie będzie przesady gdy po­
wiem :

Gdy na sądzie Bożym wyliczane będą, grze­
chy popełnione przez redaktoróło w stu nume­
rach dzięnnika, Sędzia Sprawiedliwy, znając 
ich przyczyny, powie świętemu rachmistrzowi:

— Dać im sto dni odpustu...
Stanisław Ziemak. t
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Pięć miesięcy w wolnej Bydgoszczy
Sprawy naszego miasta na tamach „Ziemi Pomorskiej** '

Dziś, kiedy setny numer „Ziemi Pomorskiej" 
opuszcza prasę drukarską, należy poświęcić 
parę słów miastu, które użyczyło naszenftr pis­
mu swej gościnności. Bydgoszcz, oswobodzona 
spod terroru hitlerowskiego w dniu 23 stycz­
nia br., już w 3 dni później posiadała polską 
gazetę: „Wiadomości Bydgoskie". Pierwszy nu­
mer „Ziemi Pomorskiej" w dniu 4 marca przy- 

• niósł wywiad z prezydentem miasta ob. Szuk- 
. sztą.

— Już w pierwszych dniach po wypędzeniu 
Niemców — mówił ob. prezydent — utworzony 
został komitet obywatelski dla zabezpieczenia 
budynków i istniejących tu przedsiębiorstw. 
Powstała Milicja Obywatelska. Zorganizowano 
punkty sanitarne w mieście. Reaktywowano 
straż pożarną. Uruchomiono zakłady użytecz­
ności publicznej, by dostarczyć mieszkańcom 
wodę i światło. Zorganizowano cały aparat ad­
ministracyjny Zarządu Miejskiego, przystoso­
wany do zadań nowego ustrojh społecznego.

Najważniejsze wydarzenia w życiu 
miasta

4 marca na lotnisku w Bydgoszczy wylądował 
pierwszy samolot polski lotnictwa cywilnego. 
Tegoż dnia otwarte zostało miejskie gimnazjum 
koedukacyjne i liceum humanistyczne.

7 marca otwarto pierwsze gimnazjum pań­
stwowe i liceum humanistyczne.

8 marca Bydgoszcz przeżywała wzruszające
uroczystości wojskowe: imponującą defiladę 
Wojsk Polskich, którą odebrał generał Nalęcz- 
Dębicki. f

lb marca kolejarze bydgoscy postanowili, 
w dowód wdzięczności ZSRR, zbudować pociąg 
i przekazać go do dyspozycji Marszałka Stalina.

llmarca Bydgószcz witała uroczyście woje­
wodę, pomorskiego ob. Świątkowskiego, pierw? 
szegó włodarza ziemi opmorskiej.

24 marca teatr bydgoski- zaingurował swą 
działalność premierą „Zemsty" Fredry.

25 marca odbyła się wielka manifestacja 
przyjaźni polsko-radzieckiej z okazji goszcze­
nia w Bydgoszczy młodzieży Związku Radziec­
kiego. Tegoż dnia miał tu miejsce pierwszy 
zjazd delegatów Związków Zawodowych Po­
morza.

27 marca zebranie Miejskięj Rady Narodowej 
skompletowało Zarząd Miejski.

29 marca odbyło się w Bydgoszczy inaugura­
cyjne posiedzenie Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej przy udziale ministra Administracji Pu­
blicznej.

2 kwietnia (Wielkanoc) nastąpiło uroczyste 
poświęcenie kościoła św. św. Piotra i Pawła

3 kwietnia Bydgoszcz manifestowała z okazji 
uwolnienia Gdańska i Gdyni.

9 kwietnia złożyła Związkowi Radzieckiemu 
niezwyzkły dar w po.staci-księgozbioru Lenina.

1J kwietnia Urząd Wojewódzki przeniósł się 
do Bydgoszczy.

22 kwietnia odbyła się spontaniczna manife­
stacja na wiadomość 6 wkroczeniu Armii Czer­
wonej i Wojska Polskiego do Berlina.

29 kwietnia Bydgószcz gościła kongres chło­
pów pomorskich.

9 maja wielka manifestacja patriotyczna z 
okazji zwycięskiego zakończenia wojny.

15 czerwca Miejska Rada Narodowa doko­
nała wyboru nowego Zarządu Miejskiego i pre­
zydium MRN.

30 czerwca Bydgoszcz manifestowała na 
cześć Rządu Jedności Narodowej.

1 lipca nastąpiło otwarcie rozgłośni pomor­
skiej Polskiego. Radia.

Czeęo dokonano?
Obserwując . życie naszego miasta, musimy 

stwierdzić, że w Bydgoszczy dokonano w ciągu 
z, górą pięciu miesięcy od jej oswobodzenia 
bardzo wiele. — Wygląd miasta nie przypomi­
na już gospodarki niemieckiej, a zniszczenia 
wojenne są systematycznie -usuwane; należało 
by tylko życzyć, aby prace te przybrały szyb­
sze tempo. < -

Ludność Bydgoszczy ze 104 000 mieszkańców 
wzrosła na 125 000- przy czym należy przyjąć, 
że około 15000 jest niezameldowanych.

Największą troską władz, a zarazem, i oby­
wateli są sprawy aprowizacyjne i mieszkanio­
we. Początkowe trudności aprowizacyjne zo­
stały częściowo pokonane. Wprowadzony sy­
stem kartkowy nie zaspokoił7 wprawdzie po­
trzeb ludności, ale rozwijający się wolny han­
del dostarcza miastu dostateczną ilość produk­
tów, przy czym zaznaczyć należy, że ceny z 
wolna się obniżają. Kwestia mieszkaniowa w 
Bydgoszczy nie doczekała się, niestety, dotąd 
konkretnego załatwienia.

Szybkie zorganizowanie szkolnictwa w Byd­
goszczy zezwoliło młodzieży, pozbawionej 
przez 6 lat polskiej nauki, korzystać natych­
miast z ożywczej krynicy wiedzy. W chwili 
obecnej bydgoski Inspektorat'Szkolny obejmu­
je 25 szkół powszechnych w mieście i 80 w 
powiecie, a gimnazja i licea przygotowują już 
przyszłe kadry inteligencji. Szkolnictwo zawo­
dowe 1 szkoły artystyczne (muzyczna i drama- 

' tyczna) zaspakajają potrzeby mieszkańców w 
tej-dziedzinie. Pomimo bardzo trudnych warun­
ków, nauczycielstwo polskie stanęło ofiarnie 
do pracy, dowodząc swego głębokiego patrio­
tyzmu.

W krótkim czasie rozbudowano oświatę poza- 
śzkolną w postaci różnych kursów dokształca­
jących i zawodowych, wykładów, uniwersyte­
tów powszechnych itd. Badaniami naukowymi

zajmują się Instytut Gospodarstwa Wiejskiego 
i Instytut Bałtycki. Istnieje projekt umieszcze­
nia pewnych wydziałów uniwersytetu pomor­
skiego w Bydgoszczy.

Życie kulturalne miasta również poczyniło 
godne uznania postępy. Szybko zorganizowany 
teatr skupia zainteresowania szerokich rzesz 
społeczeństwa. Popularyzacją literatury i sztuki, 
zajmuje się klub Literacko-Artystyczny. Mu­
zeum bydgoskie odzyskało już część swoich 
zbiorów, a biblioteka miejska zaspakaja głód 
wiedzy.

Handel rozwinął się wspaniale. Obok spół­
dzielczości powstały liczne placówki prywatne. 
Wolny rynek jest bardzo ożywiony. Przemysł 
bydgoski już niemal w pełni pracuje, przy czym 
zaznaczyć należy, że Bydgoszcz jest centralą 
przemysłu konserwowego w Polsce. Zakłady 
Użyteczności Publicznej są w pełnym ruchu, 
z wyjątkiem gazowni, która stopniowo zwięk­
sza produkcję.

Komunikacja Bydgoszczy ze światem jest na­
der żywa. Uruchomiono już linie kolejowe we

Hczoroj i cfziś
Nie zawsze zdajemy sobie sprawę z tego, jak 

wielkie na przestrzeni kilku miesięcy dokonały 
się w okół nas przemiany. Człowiek łatwo się 
przyzwyczaja do zmian na lepsze, prędko za­
pominając o minionych ciężkich przeżyciach. 
Przeżycia te jednak, choć zapomniane, zosta­

wiają głęboki ślad w psychice ludzkiej w po­
staci znieczuleń lub nadrażliwości, upros.zczeń 
lub komplikacji życia wewnętrznego.’

Kilka miesięcy temu kraj nasz przecięty był 
znaczoną łunami 'pożarów linią frontu/ prze­
suwającą, się w szybkim tempie na zachód, 
poza granice Polski. W większej części wy­
zwolone Pomorze cieszyło się biało-czerwony­
mi chorągwiami i widokiem polskich żołnierzy.

W wielu obozach- 'koncentracyjnych czekały 
na wyzwolenie setki tysięcy Polaków. Oczeki­
wanie pozostających jeszcze pod władzą hitle­
rowskich Niemiec i radość tych, którzy rozpo­
czynali już nowe życie w wolnym kraju-,— oto 
dwa uczula, wyrażające ówczesne nastroje.

Po dniach radości i święta, poprzedzanych 
groźnym przejściem frontu, przystępowaliśmy 
do reorganizacji życia w kraju. W pracy tej, 
twórczej pracy zbiorowisk ludzkich, okazało 
się dopiero, jak głębokie są ślady dokonane w 
duszy ludzkiej przez wojnę.

Okupant zmuszał nas do pracy dla siebie czy 
to na okopach, czy w fabrykach. Nauczyliśmy 
się traktować ją jako zło konieczne, starając, 
się sabotować na wszystkie sposoby. A znaj­
dowaliśmy ich wiele. Jednakże jeśli przez dłu­
gich pięć i pół lat okupacji uczyliśmy się pra­
cować możliwie najmniej wydajnie, nie było 
nam łatwo od razu zacząć rzetelną pracę w wy­
zwolonym kraju i to w niezwykle trudnych 
warunkach.

Okupant stale trzymał nas pod grozą śmier­
ci, co wytwarzało stosunek do życia, polega­
jący ha wykorzystywaniu okoliczności nie li­
czeniu na to, co będzie jutro | Z chwilą wy­
zwolenia niezmiernie trudno było nam przy­
zwyczaić się do planowej pracy, obliczonej na 
dalszą przyszłość.

Okupant rozdzielał nas i pogłębiał istniejące 
między nami różnice dzielnicowe i gdy minął 
radosny entuzjazm, zarysowały się one w od­
rodzonej Polsce bardzo jasno, jako hańbiąc^ 
ślad'niewoli.

Wojna trwała nadal. Toczyły się walki 
o polskie morze, o ziemie zachodnie, wreszcie 
łuny wojny oddalały się coraz bardziej, a w

Niedomagania straty polarnych
Niedawno w ciągu paru dni pożar trawił 

lasy w okolicy Bydgoszczy. Pobliskie straże 
były zupełnie nieprzygotowane do prowadze­
nia akcji. Straż bydgoska nie miała środków 
mechdnicżnych na udanie 6ię tam. Z trudem 
wyruszył archaiczny samochód, wypożyczo­
ny straży bydgoskiej przez burmistrza jednego 
z okolicznych miast. Z braku ludzi, wynik 
kilkugodzinnego wysiłku dzielnycfr strażaków 
był minimalny. Zdawało się, że ogień został 
zlokalizowany i strażacy późnym wieczorem 
powrócili. Przez noc jednak pożar na nowo 
rozgorzał. Straż bydgoska ponownie wyje­
chała. Z wojewódzkiego urzędu samochodo­
wego uzyskano potrzebne samochody dopie­
ro po zagrożeniu sankcją karną. Oddział woj­
ska, odkomenderowany do pomocy, musiał 
odbyć marszem pieszym kilkanaście kilome­
trów. Kierujący akcją komendant straży bydgo-) 
skiej kpt. poż. Laskowski i wojskowy inspektor 
pożarnictwa kpt. Jagiełło mieli bardzo trudne 
zadanie. Tylko z trudem udało się zmobili­
zować do akcji okoliczną ludność. Zagrożone 
już były budynki niedalekiej stacji kolęjowej 
i mieszkań urzędniczych. Jedynie kolejarze 
stanęli na wysokości swego zadania, aby za­
bezpieczyć ■ mienie własne i majątek kolei 
państwowych. W ciągu dnia spaliło się ponad 
100 ha lasu. ,

Po dwóch dniach akcja musiała być podjęta 
na nowo. Znów się' piętrzą trudności komu­
nikacyjne.’ Wojewódzki inspektor pożamic-

wszystkich kierunkach; ilość pociągów stale 
się zwiększa. Linie lotnicze obsługują co raz 
więcej pasażerów. Żegluga śródlądowa została 
zapoczątkowana i wróży piękną przyszłość 
bydgoskiemu ośrodkowi dróg wodnych. Komu­
nikacja śródmiejska Autobusowa i tramwajo­
wa łączy odległe dzielnice dzięki odbudowie 
mostu na Brdzie przy Placu Teatralnym. Sieć, 
telefoniczna obejmuje-co raz szersze kręgi abo­
nentów.

Niebywale rozwinęło się życie organizacyjne 
w mieście. Rytm życiu społecznemu nadają 
cztery Stronnictwa polityczne. Rozbudowały się 
organizacje młodzieżowe, harcerstwo, związki 
zawodowe, kluby sportowe itp.

Bydgoszcz, skupiająca obecnie władze admi- 
nitsarcyjne drugiej instancji, jest ośrodkiem 
najważniejszych akcji gospodarczych i spo­
łecznych Pomorza. To, czego dokonano w cią­
gu 5 miesięcy, świadczy najlepiej, jak nikłe 
były pozory niemieckości, którą, zaborcy usi­
łowali narzucić prastaremu polskiemu miastu.

Józef Kołodziejczyk.

twa chcąc brać udział w akcji obronnej, nie 
może nawet uzyskać samochodu na wyjazd.

Nadomiar złego w tym samym, czasie sygna­
lizowano jeszcze drugi poważny pożar na za­
chodnich peryferiach rpiasta. Z trudem uzy­
skano połączenia telefoniczne, potrzebne dla 
sprowadzenia posiłków. Zmobilizowano wszy­
stkie rezerwy straży miejskiej i nawet stra­
że fabryczne. Zagrożona była Osowa Góra.

♦
Jak wszędzie tak i w pożarnictwie odczu­

wa się brak środków lokomocji. Od szybkiego 
przybycia straży dla podjęcia akcji ratunko­
wej zależy bardzo dużo. Straż bydgoska dys­
ponowała zkońcem, 1944 roku trzema oddzia­
łami, wyposażonymi w 38 samochodów. Sa­
mochody te, będące własnością miasta, zostały 
przez Niemców wywiezione. Dotychczas nic 
nie słychać o jakichkolwiek staraniach re­
windykacyjnych lub oddaniu straży pożarnej 
do dyspozycji innych samochodów. Wielkie 
przemysłowe miasto Bydgoszcz, położone 
wśród lasów, bardzo łatwo może być zagro­
żone większym pożarem. Oficerowie, pódofi- 
cerowie i szeregowi straży, któjzy już 24 stycz­
nia br., poprostu z gołymi rękami stanęli do 
walki z żywiołem, ratując ofiarnym wysiłkiem 
nieprzerwanej pracy liczne obiekty na starym 
mieście, — są bezsilni. Poza ochroną obiek­
tów miejskich straż bydgoska ma moralny 
obowiązek udzielenia pomocy bliższej i dal­
szej okolicy. K. J. W.

Jla morskim wybrzeżu
Zupełnie niespodziewanie znalazłam się P0 

kilku latach na wybrzeżu Bałtyku, mając rA 
sobą jazdę przez piękne miasta i wsie Pomorza, 
jak Koronowo, Pruszcz, Tuchola, Czersk, Sta­
rogard.

Do Gdańska wjechaliąpiy przez Orunię. Na 
drodze widoczne są poważne wojenne znisz­
czenia. Potworny obraz przedstawia również 
samo miasto Gdańsk.

Mijamy Wrzeszcz, piękną Oliwę, by zakoń­
czyć podróż w Sopocie. W Sopocie koncentruje 
się życie'Gdańska, przeniesione tutaj z powo­
du zniszczeń, jakim uległ, Gdańsk podczas zdo­
bywania go. Sopot również wykazuje pew­
ne znaki po przebytej wojnie, ale nie zawa- 
żają one na całości obrazu miasta. Zniszczone 
jest kasyno gry, tak samo uczęszczany przed 
wojną wielki lokal „Astoria“ i okoliczne do­
my. ślady działań wojennych usuwa się sy­
stematycznie. Domy nie nadające się do od­
budowy, do których ńależy również kasyno 
gry — ulegają rozbiórce. Mniejsze natomiast 
uszkodzenia naprawia się w tempie przyśpie- , 
szonym. Najwidoczniejszy ‘ remont wykazuj? 
sklepy, których właściciele łożą dużo energii; 
by swoje źródło dochodu oddać najprędzej do 
użytku. Wystawy sklepowe wszystkich branż , 
w Sopocie są gustowne i 'obfitujące w towar. 
Ruch w mieście znaczny. Społeczeństwo So­
pot składa się w największej mierze z Pola­
ków napływowych, co jest zrozumiałe, gdyż 
w Sopocie zamieszkiwali przeważnie Niemcy.

Pamiętam Sopot przedwojenny i z okresu 
okupacji. Molo i główne ulice, jak ks. Pomor­
skich i marszałka Rokossowskiego tonęły 
lesie sztandarów hitlerowskich. Dzisiaj na 
molo powiewają na wysokich masztach flagi 
polskie. Na ten widok duma Polaka rośnie; 
serce bije żywiej.

Sopot przeżywał swoje wielkie dni podczas 
święta Morza. Dzisiaj jeszcze widnieją tu śla­
dy tego święta w postaci afiszów, ogłaszają­
cych koncert w kawiarni „Pod Orłem". Czy­
tam, że śpiewano tam arię z opery „Groconda“ 
(czy przypadkiem nie „Gioconda"?), zaś dal­
szym punktem programu była piękna pieśń: 
„Sorento" — „Patrz, jak morze słodko dy- 
sze‘“. — Nie jest to bynajmniej parodia. Urząd 
Informacji i Propagandy W Sopocie był wi­
docznie w tym okresie na urlopie, bo nie są­
dzę, by mógł takie błędy przeoczyć. . Czynne 
są dwa kina, które wyświetlają filmy, znane 
w Bydgoszczy.

W niedzielę odbyło się uroczyste poświęce­
nie dawnego kościoła ewangelickiego przy uli­
cy marszałka Rokossowskiego. Kościół ten zo­
stanie oddany służbie Bożej jako morski kościół 
garnizonowy i szkolny pod wezwaniem św. Je­
rzego. Uroczystą Mszę pontyfikalną uświet­
nił koncert religijny w wykonaniu Marii Bo- 
jar-Przemienieckiej (sopran), Kazimierza Cze* 
kotowskiego (baryton) i Franciszka Jamry 
(skrzypce).

Słyszało się często o swawoli i bucie pozo­
stałych w Gdańsku Niemców. Obecnie takiej 
sytuacji obserwować nie można. Widzi się 
Niemców w Sopocie (przeważnie starsze ko­
biety i dzieci), ale są skromni i potulni. Wiele 
niemieckich kobiet i chłopców trudni się sprze­
dażą polskich gazet. Silą się na poprawną 
wymowę kilku słów polskich, jakimi zachęcają 
do kupna gazety. Spotkałam starą Niemk?; 
która oferowała mi na sprzedaż rękawiczki; 
wymawiając dość nieudolnie trudne dla niej 
słowo „rękawiczki",. Inne sprzedają kwiatki; 
zalecając je skromnie i bardzo tanio. Pewna 
Niemka sprzedała właśnie ostatnie bukieciki 
maków i bławatków i przeliczała swoje do­
chody. Nie wiele tych złotych tam było. Ot — 
^zmieniły się czasy!

Społeczeństwo polskie coraz szybciej obej­
muje w posiadanie całe wybrzeże morskie. 
Komfortowy i przytulny Hotel Morski w So­
pocie gości u siebie na krótki okres albo na­
wet tylko na godziny — ludzi z całej Polski. 
Ktoś tam opowiada, że tęsknota za morzem 
kazała mu opuścić piękno gór, sprowadzając 
go aż z Zakopanego.

Entuzjaści morza — samotnicy godzinami 
stoją na molo, wpatrzeni w głęboką toń morza, 
w bezgraniczną dal —- aż hen, gdzie morze 
z chmurami zlewa się w jedną całość. Plażo­
wiczów mało, zresztą pogoda nie dopisuje. So­
pot z ośrodka wybitnie wypoczynkowego, które 
służyło jedynie warstwom posiadającym, prze­
kształca się w miasto urzędów województwa 
gdańskiego, gdzie każdy Polak znajdzie swój 
warsztat, pracy. Wybrzeże Bałtyku od Gdań­
ska poprzez Wrzeszcz, Oliwę, Sopoty, Orłowo 
do Gdyni, tworzy jedną całość, połączoną re­
gularną linią autobusowy. Autobusy kursują 
na tym odcinku od 6.30 rano co pół godziny. 
Również są uruchomione tramwaje na linii 
Gdańsk—Wrzeszcz. Sopot ma także regular­
ną komunikację autobusową do Warszawy.

Urzędy pocztowe na wybrzeżu stoją na wy­
sokości zadania. Usłużni urzędnicy urzędu 
pocztowego w Orłowie i w Sopocie udzielają 
informacyj, sięgających daleko poza ramy obo­
wiązków, nie trzymając się kurczowo biuro­
kracji. „Ziemię Pomorską" można nabyć w So­
pocie już w.godzinach popołudniowych w dniu 
wydania.

Wyniosłam z nad Bałtyku moc wrażeń i u- 
■czuć dumy, które spotęgują się jeszcze bar-. 
dziej, jeśli'z Gdańska i Sopot znikną wszelkie 
ślady niemczyzny. s. J.

kraju coraz więcej było pracy. Prócz pracye 
nad odbudową i reorganizacją musieliśmy 
mobilizować swe siły do walki z wrogiem, do 
ostatecznego pokonania Niemiec.

Naczelnym naszym hasłem podczas okupacji 
był opór; po wyzwoleniu — było nim hasło 
walki z wrogiem, a motorem czynów — niena­
wiść i chęć zemsty.

Warunki życia w kraju były bardzo ciężkie 
i całe społeczeństwo czekało nadal na koniec 
wojny.

Przyszedł nareszcie ów upragniony dzień, 
przynosząc całkowite zwycięstwo Narodów 
Sprzymierzonych. Długo oczekiwany koniec 
wojny w pojęciu wielu ludzi stawa! się jak 
gdyby początkiem święta i zarazem przełomem 
w stosunkach gospodarczych, momentem, od 
którego miało być już wszystko proste i łatwe.

Koniec wojny przyniósł nam wiele zdobyczy, 
ale postawił nas również wófyec wielu zaga­
dnień, których rozwiązanife wymagało od nas 
maksimum pracy i poświęcenia. I był przeło­
mem, od którego zaczęła się pokojowa praca 
narodu.

Żołnierska służba każdego z nas nie skoń­
czyła się jeszcze; dla wielu — dopiero się ona 
zaczyna. Na tak pojęty stosunek do niej mu-' 
simy przestawić swą psychikę. Nienawiść — 
motor niszczenia tego co wrogie i złe — musi 
zastąpić chęć budowania tego, co dobre'.

Wydawało by się, że jest to bardzo proste. 
Tymczasem' dusza ludzka jest bardzo skom­
plikowana i nie zmienia tak łatwo swego na­
stawienia d<? rzeczywistości. Człowiek jest wię­
cej skłonny do niszczenia niż do budowania, 
a miniona wojna mogła tę skłonność tylko 
utrwalić. Podczas wojny najsilniejszym uczu­
ciem, kierującym naszymi czynami była nie­
nawiść do wroga, a nie miłość ojczyzny.

Dziś miłość właśnie musi się stać motorem 
czynów. I to nie miłość płytka, polegająca na. 
łzawym wzruszaniu się, lecz będąca trwałym 
impulsem ofiarnej pracy, miłość utrwalająca 
w naszych duszach głęboko pojętą uczciwość..

Nieuczciwość, nienawiść, zobojętnienie na 
cudze cierpienia i losy muszą zniknąć z na­
szych dusz. Zastąpimy ją pragnieniem utwo­
rzenia społeczeństwa głęboko czującego i zdol­
nego do trwałego wysiłku w pracy dla ojczyzny.

Krystyna Wroćhno.
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Moskwa dawniej i dziś
Wrażenia uczestnika delegacji górników polskich

W skfadzie delegacji górników polskich, któ­
ra bawiia ostatnio w Moskwie, znajdował się 

■ zastępca dyrektora Zarządu Przemysłu Węglo­
wego, inż. WI. Biernacki, który znał Moskwę 
sprzed 25 lat.

W rozmowie z przedstawicielem „Polpressu" 
inz. Biernacki opowiadał ó swoich wrażeniach, 
jakie odniósł, widząc Moslęwę po tylu latach, 
tak niepodobną do dawnej, i obserwując impo­
rtujący rozmach jej rozbudowy.

W Rosji spędziłem moje czasy uniwersytec­
kie — mówi inż. Wł. Biernacki. — W latach 
1912—18 studiowałem w Instytucie Górniczym 
w obecnym Leningradzie, potem przez kilka lat 
rrtieszkałem w Moskwie, pracując w Najwyż­
szej Radzie Górniczej.

— Dojrzał obywatel różnice między dawną 
Moskwą a .obecną?

— Na to nie trzeba być bystrym obserwato­
rem, bo różnice te biją wprost w oczy. 
Moskwa jest dzisiaj pięknie rozbudowanym 
1 uporządkowanym miastem. Zamiast po­
wszechnych za moich czasów tzw. „kocich 
łbów", które ostały się tylko gdzie niegdzie w 
bocznych ulicach, wszędzie panuje obecnie as­
falt Z ulic zginęły śmiecie i tak charaktery­
styczne dla dawnych czasów „siemieczki" 
(ziarnka słonecznika i dyni). Uderza wprost 
Wzorowa czystość miasta; wszelkie odpadki 
rzucane są do licznie rozstawionych koszy. 
Również dworce i miejsca użyteczności pu­
blicznej, w rażącym przeciwstawieniu do daw­
nych lat, utrzymywane są w czystości i po­
rządku. >

Jak się przedstawia typ nowych budowli?
■ Nowoczesną budowę cechuje też ogrom­

ny rozmach. Stare ulice rozszerzono do 50—60 
metrów. Buduje się piękne, duże domy ze sta­
rannym wykończeniem zewnętrznym, o pięk­
nych liniach architektonicznych. Początkowo 
budowano ze względów oszczędnościowych 
domy „pudełka". Typ doskonale znany i w 
Polsce. Decydowały o tym względy praktyczne, 
przede wszystkim taniość kosztów budowy. 
Szybko to jednak zarzucono i zaczęto ^radować 
duże, piękne gmachy-osiedla, ogromnie kon­
trastujące ze skazanymi na zniesienie dawnymi 
domkami. W toku rozbudowy Moskwy zacho­
wano stare budowle, cfzy to ze względów hi­
storycznych, czy też artystycznych, przenosząc 
j® (dosłownie) według planu regulacyjnego 
niejednokrotnie o kilkadziesiąt metrów. Mo­
skwa rozbudowywuje się w kierunku gór Le- 
mnskich (dawne Worobiowe), gdzie ma po­
wstać dzielnicą mieszkaniowa na 1,5 miliona 
ludności.- Mieszkania w nowych domach za­
opatruje się w najbardziej nowoczesne urzą­
dzenia: łazienki, kuchnie gazowe i elektrycz­
ne itp.

Stolica ogromnie zyskała na tym, że znik­
nęły płaskie i zamulone brzegi rzeki Moskwy 
1 Jaluzy, ujęte obecnie w piękny granit. Stare 
rnosty zamieniono innymi, o pięknej lekkiej 
onstrukcji. Pcza tym zbudowano wiele mostów 

nowych. Wszystkie (jmachy użyteczności pu- 
ncznej budowane są z bogatym wykończę-

Sowtót
Jasne smugi światła rozwidniały horyzont, 
rebo było bez chmurki. Opary nocne nie 

^niosły się jeszcze, rosa srebrzyła się na li- 
^orach traw. Głęboką ciszę poranka przerywał 
Jedynie śpiew skowronka.

Robiło się jasno, Po chwili złota kula słońca 
kazała się na wschodniej stronie nieba. We 
Bi było coraz gwarniej. Skrzypią! żuraw; 
oddali dochodziły nawoływania, brzęk stą- 

^aPewne odwożono mleko do miasta.
IfiJ za2r°dzie Piotra Tęczy panował gwar, 

letnia Marysia podśpiewywała, dojąc kro- 
Była dzisiaj wesoła. Zdawało jej się, że 

n dzień przyniesie jej jakieś mjłe niespo- 
lanki. Wzięła szkopiec świeżego, pokrytego 

Jeszcze pianą mleka i pobiegła do matki, zaję- 
•’ Przy drobiu.
Marysia patrzyła na małe bezradne kurcząt- 

a> potem jasne swe oczy zwróciła w stronę 
“Jatki i zawołała:

—- Mamo tak mi dzisiaj radośnie — tak mi 
1? ^ydaje, jakby Jędrek...
Nie dokończyła. Pobiegła do ojca, który wy- 
szał w pole. Przy nim stał już mały Kazik, 

szczebiocząc wesoło, Odstawiła szybko szko- 
?lec.z mlekiem, porwała braciszka wpół i wy- 
r?ciła nim młynka. Piotr z radością patrzył 

wesołość córki, potem zadumał się sposę­
pniał: myślał o Jędrku. Westchnął cichutko 

Wyruszył w pole.
Pracował pilnie. Lemiesz przerzucał skibę 

a skibą. Piotr szedł za pługiem i rozmyślał, 
lężkie było życie. On jeden z pierwszych 

T^cił d0 wioski po pięcioletniej tułaczce. 
tU JaR°ś było w pierwszych dniach; 

niektóre zagrody spalone; wszędzie ślady nie- 
awjio zakończonej wojny. Wieś powoli wra- 
ała do normalnego życia. Drogie mu było tu 
Bzystko, tym droższe, że tęsknił do swej za- 

Brody przez długi okres wojny, która zagnała 
Bo wraz z rodziną na prace do Niemiec. Mi- 
, T miesiąc od czasu, gdy wrócił, a już wszę- 

GZ16 zaprowadził ład i porządek. Żona i Ma- 

niem (marmury, klamki mosiężne) w tym celu, 
aby każdy uczy! się poznawać piękno i stoso­
wać je w życiu prywatnym.

Przy wznoszeniu tych budowli i pomników 
widać prace prawdziwych, natchnionych ar­
tystów.

— A jak porównawczo wyglądają środki lo­
komocji?

— Dawniej,- pamiętam, tramwaje stale były
przepełnione, a poza tym olbrzymie tłumy wę­
drowały ulicami na piechotą. Obecnie trudno 
już byłoby wyobrazić sobie Moskwę bez 
Metra, zbudowanego przez inżyniera i robotni­
ka radzieckiego. Ulice ożywione, ale nie widać 
tak jak dawniej idącego tłumu. To zasługa 
Metra. Przerzuca ono w ciągu doby 1.700.000 
ludności pod ziemią. Kursują tramwaje, ist­
nieje jednaktendencja całkowitego ich usunię­
cia. Wprowadzono autobusy i troleyłuisy. Do­
rożek konnych nie widziałem. Taksówki kur­
sują. Ten środek lokomocji, ze względu na po- 
, ’ i__________

Jeden dzień w redakcji
Wizyta mocarzom kruchego pióra

Niepozorny, piętrowy dom, tuż obok, kościoła 
Klarysek. Do niedawna jeszcze miała w niin 
swą siedzibę osławioną „Deutsche Rundachau“ 
— instrument propagandowy szerokoustego 
Goebbelsa. Dziś w domu tym mieści się Admini­
stracja Drukarni Wojskowej i redakcja „Ziemi 
Pomorskiej11. Znalazły tam również swój przy­
tułek „Trybuna Pomorska11 i rosyjska gazeta 
„Proporzec Zwycięstwa11, drukujące swe pisma 
w Państwowych Zakładach Wydawnictw Szkol­
nych. (

Wchodzimy do biura administracji tej dru­
karni, by zaopatrzywszy się w przepustkę, wejść 
na pierwsze piętro, celem złożenia wizyty re­
dakcji „Ziemi Pomorskiej11. W drodze jeszcze 
wyobrażam sobie piękne apartamenty redak­
torskie na wzór pomieszczeń pałaców prasy w 
Warszawie czy Łodzi. Jakież jednak jest moje 
zdziwienie, gdy, wszedłszy do skromnie umeblo­
wanego pokoju, którego jedyną ozdobą jest 
chyba wielkie radio, wydające z siebie akurat 
niesamowite piski, dowiaduje się,' że jestem 
już w redakcji.

Przedstawiam się, wyjaśniając cel swej wi­
zyty. Odpowiadają mi skonsternowane spoj­
rzenia. Czuje się w tej chwili jak intruz na Par­
nasie. Po kilku chwilach jednak odzyskuję 
swobodę i zaczynam się rozglądać.

W pierwszej chwili zainteresował mnie męż­
czyzna, siedzący przy wyżej opisanym aparacie 
radiowym i wystukujący w takt jego pisków 
jakieś komunikaty na maszynie. Sekretarka 
techniczna redakcji, siedząca w sąsiednim po­
koju, objaśnia mnie, że człowiek ten zajmuje 

. się cały czas chwytaniem raaiotelegramów, 
nadawanych alfabetem Morse'a. Od sekretarki 
tej, robiącej na mnie wrażenie uosobienia cier­
pliwości, nie dającego się niczym wyprowadzić 
z równowagi, dowiaduję się również, że odbywa 
się w tej chwili konferencja redakcyjna. (Jest 

rysia pomagały mu w tym niestrudzenie. Usy­
pał już świeżą mogiłkę przy lesie, postawił 
nowy krzyż — tam spoczywał ojciec Piotra. 
Na wspomnienie jego śmierci łzy zakręciły się 
chłopu w oczach. Pamięta doskonale jak szli 
drogą gnani przez żołdaków. Piotr szedł obok 
żony, niosąc na ramieniu półrocznego Kazika. 
Marysia niosła mały tłumobzek. Jędrek pro­
wadził ojca, który nie mógł iść o własnych si­
łach. Żołdacy popędzali go — nie mógł jednak 
podążyć. Wtenczas jeden z nich uderzył go 
kolbą w tył głowy: staruszek upadł i w kilka 
minut po tym' życie zakońcźył. Nie pozwolono 
go pogrzebać; spieszno widocznie byłjj Niem­
com, a może chćieli uciec z miejsca, na którym 
zabili człowieka: Wszystkich przejął dreszcz 
grozy. „To dopiero początek11 — szeptali — 
a co dalej?

W tej chwili Jędrek przysunął się do ojca 
i szepnął:

— Ojcze, ja pomszczę dziada... — Oczy jego 
wyrażały ból graniczący z obłędem. Nim Piotr 
zdążył chłopcu odpowiedzieć, ten niespostrze- 
źony przez żołnierzy wpądł w gęstwinę leśną. 
Piotr domyślał się jedynie, że został on i po­
grzebał dziada •— a 'potem?...

. Nie* 1 wiedział co syn z sobą począł. Czekał 
nań bez końca. Niepokój, tęsknota rpzpierały 
mu piersi. Widział kilkakrotnie jak — ilekroć 
mówiono o Jędrku — żona ukradkiem ocie­
rała łzy. Jedna tylko Marysia pocieszała, ich 
w takich chwilach.

— On wróci — mawiała — napewno wróci. 
— Choć Piotr w to wierzył, jednak było mu 
ciężko. Kazik nie znał starszego brata, czekał 
jednak na niego na równi z innymi.

♦
Dochodziło południe. Złote promienie wio­

sennego słońca rzęsiście oświetlały ziemię. 
Drogą prowadzącą przez las szedł młody chło­
pak w mundurze. Rozglądał się wokoło cie­
kawie, jakby chcial pochłonąć oczyma wszyst­
ko, co go otaczało. Szedł prędko, radośnie. 
Naraz zwolnił kroku; serce łomotało tak gwał- 

trzeby wojny, został poważnie ograniczony, 
obecnie jednak ruch taksówkowy zwiększa się 
coraz bardziej.

— Jak się przedstawia sztuka radziecka?
— I tu w porównaniu z przeszłością zna­

lazłem zmiany na korzyść. Zwiedzałem m. in. 
Tretiakowską Galerią, mającą już dawniej 
ogólno-narodowy reprezentacyjny charakter. O 
ile pamiętam, wszystkie dawne obrazy zacho­
wano, roztaczając nad nimi staranną opiekę. 
Wiele sal poświęcono nowemu malarstwu, któ­
re stoi na bardzo wysokim poziomie. Na dole 
umieszczono rzeźby czołowych rzeźbiarzy ra­
dzieckich.

— No, a słynna Opera? Jak prezentuje się 
dzisiaj?

— Opera dzisiejsza w każdym razie nie ustę­
puje dawnej operze, a raczej przewyższa ją 
pod względem swego poziomu artystycznego, 
inscenizacji i wystawy — kończy swe ciekawe 
porównanie inż. Biernacki. St. Stański.

godzina 8 rano). Korzystam oczywiście z 
okazji, by przysłuchać się tej naradzie.'

Po powitaniach i. uściskach dłoni (jesteśmy 
przecież kolegami po fachu) orientuję się, że 
konferencja ma na celu ustalenie treści gazety 
na dzień następny. Padają rady i wskazówki 
naczelnego redaktora, odpowiedzialnego za całe 
pismo. Współpracownicy dzielą między siebie 
role. Dzieje się to wszystko sprawnie, gdyż 
każdy ma już wyznaczoną dziedzinę swej pracy. 
Są więc redaktorzy i redaktorki — płci pięknej 
(przesąd! — przyp. zecera) nie brak i tutaj — 
mają swe działy jak: kronika krajowa, między­
narodowa, sprawy Pomorza, miasta, związków' 
zawodowych itd. Po godzinnej, koleżeńskiej po­
gawędce, od której zależy wygląd i treść nastę­
pnego numeru pisma, redaktorzy się rozchodzą. 
Redaktor naczelny do swego pokoiku (nazwać 
by to można raczej pokoiczkiem), gdzie w go­
dzinach przepisanych przyjmuje interesentów, 
inni zaś bądź idą do miasta szukać tematu i 
wrażeń, bądź też zostają w redakcji i piszą. 
Zostaję z nimi, by przyjrzeć się ich pracy.

W międzyczasie nadeszły już listy, których 
listonosz przyniósł cały stos. Listy te, przy­
chodzące z dalekiej nieraz prowincji, bardzo 
mnie interesują. Uprzejma sekretarka daje mi 
je do przeczytania. Jestem mile zdumiony. 
Wiem, że redakcja pracuje tu dopiero od czte­
rech miesięcy, a jednak zdołała już — jak wy­
nika z listów — nawiązać bezpośredni, serdecz­
ny stosunek z czytelnikami. Listy zawierają 
podziękowania za poruszanie na łamach pisma 
takiego czy innego tematu, wyrażają uznanie 
za zdecydowane piętnowanie niedociągnięć i 
błędów, proszą ó poruszenie takich czy innych 
zagadnień. Nie wszystkie są jednak tak miłe. 
Zdarzają się i malkotenci. Nie podoba im się 
to i owo. Nie zrozumieli oni jeszcze zmian, 
zaszłych w naszym państwie i nie chcą zrozu- 

townie, jakby chciało piersi rozsadzić; nogi 
odmówiły posłuszeństwa... To już tutaj...

Ujrzał przed sobą mogiłkę; tu przed kilku 
laty pogrzebał dziadka...

Przyklęknął obok i zakrył twarz dłońmi: 
zapłakał. Uspokoił się i jeszcze raz spojrzał 
na grób; teraz dopiero spostrzegł, że były na 
nim kwiaty i nowy krzyż — nie ten, który 
wtenczas postawił.

— „Więc rodzice już są11 — zadrgało w jego 
piersi. Radosna" świadomość gnała go dalej. 
Nic wokół siebie teraz nie widział: biegł niemal, 
byle prędzej. Wreszcie stanął u skraju lasu. 
Przed nim roztaczała się wieś rodzinna, ską­
pana w blaskach wiasennego słońca. Jakaś 
przeogromna, nieznana siła przykuwała go do 
miejsca, na którym stał. Patrzył i nie wie­
rzył: to już tu? „Więc za chwilę będę w do­
mu?11 Chciwie łowił oczyma każdy moment, 
Cicho było wokół; słyszał łomot własnego ser­
ca. „Ta trzecia chatka to nasza! Nowo wy­
bielona!11 Coś głośno krzyczało w jego sercu: 
więc są już w domu!

Nie mógł 'teraz iść prędko, mimo, że radość 
rozpierała mu piersi; nogi miał jak głazy. 
Tak cieszył się, gdy dowódca pozwolił mu 
pójść dę niedalekiej od miejsca postoju wsi 
rodzinnej, a teraz doznawał dziwnego l?ku.

Dowlókł się wreszcie do zagrody. Otworzył 
furtkę i wszedł. Na podwórzu nie było nikogo. 
Naraz zauważył, że z prawej strony domu sie­
dzi mały chłopczyk i dłubie coś pilnie scyzory­
kiem. „To pewnie Kazik11 — uradował się. 
Podszędł do malca.

— Gdzie gospodarze? — zapytał.
— W polu, ale zaraz na obiad wrócą — od­

powiedział chłopiec, przyglądając się nieśmiało 
przybyłemu.

— Nad czym że ty tak majstrujesz?
— Konika strugam — zapalił się mały. 

Konika? Pokaźno, zrobię ei go.
Chłopiec odruchowo schował rąazki za siebie. 

Po chwili jednak, zachęcony uśmiechem żoł­
nierza, wyciągnął doń scyzoryk i kawałek de­
seczki, ale patrzył nadal niedowierzająco. Po

£ist cepatdanta
Zamieszczaliśmy na lamach „Ziemi Pomor­

skiej" kilkakrotnie listy repatriantów, skar­
żących się na brak opieki i zainteresowania za 
strony społeczeństwa miejscowego. Obecnie 
otrzymaliśmy list repatrianta z Kcyni, który 
jest dowodem jak żywo reaguje serco ludzkie 
na okazaną dobroć i pomoc.

Repatriant ten zatrzymał się w Kcyni w 
ośrodku PCK, doznając serdecznego przyjęcia, 
zrozumienia i opieki.

„W ośrodku panuje porządek i uprzejma ży­
czliwość, wywołująca głęboką wdzięczność re­
patriantów. Także społeczeństwo tutejsze dba 
jak może nigdzie indziej o dobry stan ośrodka 
i swą ofiarną współpracą stawia go na coraz 
wyższym poziomie"..

Takie słowa repatrianta są chyba najpięk­
niejszą nagrodą za poniesione trudy. Oby po­
dobne listy napływały jak najczęściej z każ­
dego ośrodka pracy społecznej. K. W.

mieć, że pismo jest dziś organem stojącym na 
usługach całego społeczeństwa, a nie poszcze­
gólnych jednostek. Sekretarka zapewnia nas 
jednak, że listów tego rodzaju jest mało. 
Często natomiast zdarzają się inne. Oto przy­
syła jakiś grafoman pracę na temat „Dziś i ju­
tro", udawadniając w niej, że od dobrej i sma­
cznej kuchni zależne są losy demokratycznego 
państwa. Za nieumieszczenie tego artykułu 
obrazi się oczywiście śmiertelnie, napisze zja­
dliwy list do redakcji i przejdzie do... konku­
rencji. Inny znów chciałby na łamach pisma 
codziennego widzieć płód swego ducha, mający 
tytuł „Konstelacja Wenery i jej wpływ na za­
pały erotyczne królików". Redaktorzy nie znają 
się na gwiazdach i nie mają .czasu na hodowlę 
królików. Artykuł więc odrzucają. Gorsze od 
listów są niektóre osobiste występy grafoma­
nów, deklamujących przed zespołem redakcyj­
nym wiersze, mające rozpocząć nową epokę w 
dziejach naszej literatury.

Minęło już południe. W międzyczasie prze­
sunęły się przez pokoje redakcyjne dziesiątki in­
teresentów w najrozmaitszych sprawach. Nie­
którzy z nich przychodzą nieraz z naiwnymi 
pytaniami, prosząc o wskazanie źródła nabycia 
kalendarzy ściennych po przystępnych* cenach.

Mocarze pióra wrócili już ze stołówki, chwa­
ląc dobre obiady i sprawną organizację i zabie­
rają się do dyktowania maszynistce swych ar­
tykułów. Maszynopisy przegląda sekretarka, 
po czym, jeśli zakwalifikuje je do druku, oddaje 
naczelnemu redaktorowi, skąd wędrują do ze- 
cerni — do składania.

Zbliża się wieczór. Z niepokojem (odczu­
wam już głód) rozglądam się po pokojach i dzi- 
'wię się, że redaktorzy nie rozchodzą się do 
domów. Podczas, gdy trzecia maszynistka już 
zaczyna swą zmianę, oni siedzą. Późnym wie­
czorem dopiero opuszczają redakcję. Pozosta- 
ją tylko dyżurni, odpowiedzialni za wygląd i 
bezbłędną treść gazety. Okblo północy zaczyna 
się tak zwane łamanie gazety, czyli rozmiesz­
czanie tekstu w kolumnie. Dyżurująca korek- 
torka sprawdza jeszcze tekst i poprawia ewen­
tualne błędy, po czym kalandruje się płytę, za­
wierającą treść kolumny odlewa ją i daje na 
maszynę rotacyjną.

Około godziny 8-ej czytelnicy mają już w 
mieście swoją gazetę, nie myśląc napewno ani 
razu o tym, ile pracy, wysiłku i nerwów kosz­
tuje wydanie jednego numeru pisma, które dziś 
poraź setny ukazuje się na Pomorzu. Ijlr.

kilku śmiałych cięciach konik był gotowy. Ma­
lec nie posiadał się z radości) założył dużemu 
przyjacielowi małe rączki na szyję i pocałował 
go zamorusaną buzią w usta.

W tej chwili stanęła przy nich Piotrowa. Ze 
zdziwieniem spojrzała na Kazika, bawiącego 
się wesoło na kolanach obcego żołnierza.

1 — Matuś!
— Jędruś! Boże mójl
Jędrek zerwął się na nogi, przyskoczył do 

matki i porwał ją w ramiona. Piotrowa roz­
płakała się, tuląc jasną głowę syna do piersi.

— Jakżeś ty się zmienił i wyrósł! Wcale 
bym cię nie poznała. Żołnierzem jesteś, Jędruś!

Gładziła płowe włosy syna, który całował jej 
spracowane ręce. Wkrótce nadeszli ojciec 
i Marysia. Radosnym śmiechom nie było koń­
ca. Kazik usiadł przy Jędrku, uważając, że 
ma do tego praw», bo przecież pierwszy z nim 
rozmawiał i jemu właśnie, a nie komu innemu 
zrobił brat upragnionego konika.

Matka zakrzątnęła się przy obiedzie. Jędrek 
wyszedł z Marysią do ogrodu.

— Jak tu pięknie wszędzie — podziwiał.
Jędruś, musisz nam wszystko o sobie powie­

dzieć. Wszystko! Rozumiesz? — prosiła 
Marysia.

-— Tak, Marcelina, opowiem począwszy od...
Oczy Jędrka pociemniały. Marysia zrozu­

miała, że Jędrek myśli o dziadku.
— Zmęczony jesteś. Chodź wypoczniesz -r- 

powiedziała prędko.
— Dobrze. Ty idź, ja jeszcze chwilę zostanę.
Marysia oddaliła się. Jędrek ukląkł na mu­

rawie, schylił głowę i twarz zanurzył w tra­
wie: witał ziemię.

Teraz uczuł się śmiertelnie znużony. Było 
mu dobrze. Myślał jeszcze jak przez mgłę, że 
opowie wszystkim co robił przez ten cały czas, 
jak został żołnierzem, potem zasnął.

Za chwilę usiadła przy nim matka, wpatru­
jąc się w Umiłowaną twarz swego dziecka. 
Usta jej szeptały słowa modlitwy — modlitwy 
dziękczynnej za powrót syna.

S. G.
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Kultura i Situka
Odrodzenie kulturalne Pomorza

Gdy miecz sprawiedliwości dziejowej zrobi! 
swoje, gdy za Odrę ustąpić musiał odwieczny 
okupant pomorskiej ziemi, gdy — słowem — 
umilkły „arma", czas, aby przemówiły „muzy”. 
Było by to bowiem krzywdą, było' by zdradą 
w obliczu ofiar, za których najwyższą cenę 
odzyskano prastare polskie ziemie, gdyby zie-x 
mie te pozostawiono dziś odłogiem. Gdyby’ 
natychmiast i z całym zapałem nie podjęto wiel­
kiej pracy o kulturalne zdobycie Ziem Zachod­
nich i o ich. integralne i duchowe związanie 
z resztą Polski.

Zadanie to jest niewątpliwie porywające dla 
wszystkich entuzjastów, którzy z potrzeby 
serca i z nakazu polskiej racji twórczej podej­
mują się tej najszlachetniejszej misji. Entu­
zjastów ale i wytrawnych pracowników z sze­
rokich dziedzin sztuki. Bowiem sami tylko 
entuzjaści podobnie jak i zimni „urzędnicy 
sztuki" raczej zaszkodzą sprawie odradzania 
się'pomorskiej kultury, niż jej pomógą. Gdyż 
kulturze tej w swoistych i bodaj czy nie w 
najcięższych rozwijać się przypadało warun­
kach. Najazdy i okupacje tratowały wielokrot­
nie co dopiero uprawioną glebę. Zabójczo od­
działywała na nią nieustanna presja wrogiego 
klimatu niemieckości. Nic dziwnego, że w tak 
zatrutej atmosferze talenty rodzime nie często 
dochodzić mogły do głosu. Że większość twór­
ców pomorskich milkła, zanim zdołała się peł­
niej wypowiedzieć. Na samym tylko odcinku 
regionu kaszubskiego ileż można by zanotować 
takich zmarnowanych możliwości. Biografie 
pierwszego poety Kaszub — Hieronima Der- 
dowskiego i czołowego ich prozaika — Aleksan­
dra Majkowskiego stanowić mogą najwymow­
niejszą ilustrację tej tragedii. Majkowski, ra­
sowy prozaik i głębokiej kultury artystą, zdo­
łał napisać tylko jedną powieść. Bo większą 
część swego żywota strawić musiał na walkach 
z napierającą zewsząd germanizacją. Musiał 
lata całe wydawać i redagować „Drużbę", póź­
niej „Gryfa”, aby wreszcie ukazać się mogło 
jedno tylko dzieło w pełni już artystyczne 
„Żece i Przigode Remusa".

Autor w dziele tym, skomponowanym na 
najpiękniejszych motywach kaszubskiej twór­
czości ludowej, pragnął przeciwstawić pomor* 
skiemu „Smętkowi** swego „Remusa". Pra­
gnął pokazać dobrego ducha ziem nadmorskich 
w walce z przeciwnościami, które przez tyle 
wieków uniemożliwiały swobodne ujawnianie 
się najgłębszych wartości duszy pomorskiej. 
Zamiar powiódł się w pełni. Lektura „Re­
musa" daje czytelnikowi zachwycające uczu­
cie spotkania się z czymś zupełnie nowym, a 
jednocześnie ogromnie nam bliskim. Odnosimy 
wrażenie, że na palecie literatury polskiej po­
łożony został kolor zupełnie nam dotąd nie­
znany, kolor świetny a nieodzowny, by oddać 
nastrój tych ziem polskich, które stanowiły 
dotąd białą plamę na mapie artystycznej geo­
grafii polskiej.

Ukazanie się pierwszej i oryginalnej powieści 
w literaturze pomorskiej przypada na lata tuż 
przed nowym i da Bóg ostatnim najazdem ger­
mańskim na Polskę. Na lata, gdy wysiłki 
Derdowskich i Majkowskich coraz bujniejsze- 
zaczęły dawać plony. Gdy rosnąć poczęły 
szeregi młodych pracowników kulturalnych 
Pomorza i gdy jednocześnie rosło zaintereso­
wanie Pomorzem' w całej Polsce, wznowiony 
został „Gryf", poświęcony sztuce kaszubskiej, 
ukazywać się poczęła „Teka Pomorska", ogar­
niająca sprawy kultury artystycznej całego 

Pomorza, odzywać się poczęły regiony pomniej­
sze, dokumentujące, bogatą odmianę ludowej 
twórczości tej ziemi własnymi czasopismami, 
od chojnickich „Zaborów" do kujawskiego 
„Piasta”.

Coraz ciekawsze, coraz to bardziej własne ob­
licze poczęła ujawniać również plastyka. Zwią­
zek Plastyków Pomorskich dawał co roku in­
teresujący przegląd swych rosnących w walor 
wysiłków. Ekspozycje związku w Poznańskim 
Salonie T-wa Przyjaciół Sztuk Pięknych oraz 
w „Zachęcie" warszawskiej, zwróciły uwagę 
całej Polski na nowy ośrodek^oryginalnej pracy 
twórczej. W sukurs młodemu ruchowi pla­
styków pomorskich przyszedł szereg wybit­
nych artystów polskich z najświetniejszym jej 
przedstawicielem, Leonem Wyczółkowskim na 
czele. Wielki autor „Teki Pomorskiej" tak sic 
pracą swą serdecznie związał z Pomorzem, że 
na ostatni okres swego życia osiadł na stałe 
w. Gościeradzu. Wczuwając się głęboko w po­
trzeby kulturalne ziemi tak bardzo ciężko do­
tąd przez zły los doświadczanej, wielki twórca, 
umierając, darował Pomorzu w spadku cały 
swój dorobek artystyczny.

W ślad za „Wielkim Wyczółem" poszli inni, 
między nimi Konstanty Laszczka, znakomity 
rzeźbiarz krakowski, który całym cyklem 
swych rzeźb obdarował Muzeum Bydgoskie. 
I tak można by mnożyć liczne fakty, mogące 
świadczyć wymownie o coraz czujniejszym 
zwracaniu się spojrzeń polskich w stronę oj- 
czystego Zachodu.

Schylony nad dniem
Dziś nic o sobie mówić wam nie mogę, 
bo widzę nagle, że odszedłem stąd, 
gdzie jeszcze żyję. Lecz znam waszą drogę, 
co i mnie wiodła, nim skończył się ląd. 
Świat cięży. Oto jest kwiecie i owoc. 
Pomiędzy nimi dzieje waszych ciał.
I nie wie nikt, że zacznie się na nowo 
za dojrzałością — śpiewny wargi kształt.
Nie macie oczu. Już lasy przyszłości 
przerosły błękit. Pnie drzew są ze^strun.
A wy pełzacie ciszą traw. I pościg 
wieczności w liściach — to krwi waszej, szum. 
Wschodzicie wiosną —• gdy ja pochylony 
nad dniem — noc łowię na przynętę gwiazd.
1 w słońcu widzę wszystkie 'swoje zgony, 
z których zmartwychwstać mogę tylko raz.

Alfred Kowalkowski.

Straconym
Nie schodź do sadu, biedna, bo nie różą 
sad się zczerwieni, ale krwi purpurą; 
z zieleni liści świeżej się wynurzą 
płatki wspomnień i bezwładem u rąk 
zawisną czarne noce wydarte snom 
i dzień, w którym serce raził grom 
ciśnięty w białość kwitnącą i bezchmurną: — 
ziemio uciekająca przed urną — 
o, ziemio rozdarta — zabierz!
O, nie schodź do sadu po biel jabłoni, 
soczystą wonią ciała nie nasycaj — 
oślepi oczy białego pożaru płomień: — 
i dymy jasne w nieskończonych biczach 
z kominów czarnych zamykających dal 
osnują pochodem palonych ciał------------
O,nie schodź — lepiej krzywdę w mroku zostawić 
i już nie przebaczysz i tylko nienawiść 
podda sercu: — zabić!

Franciszek Grott.

I właśnie w przeddzień nieomal bujnego za­
kwitnięcia pomorskiej twórczości artystycznej
— nastąpił bezprzykładny w swej brutalności 
bandycki najazd niemiecki.

Zdawało się, że oto przyszła ostatnia godzina 
dła sztuki i kultury Pomorza. Wydany został 
wyrok śmierci na wszystko, co nosiło cechy 
rodzimej twórczości. Aby się już nigdy wię­
cej Pomorze legitymować nie mogło doku­
mentami swej autentycznej polskiej sztuki.

O rozmiarach klęski zadanej Pomorzu przez' 
najazd i okupację niemiecką trudno dziś mó­
wić. Liczy się dopiero straty i bada ogrom 
zniszczeń. Pewne już jest jednak, że trzeba 
będzie długiego okresu i niezmiernych wysił­
ków, aby zrekompensować szkody. Rozlicz­
nych strat wyrównać nie będzie możną, nie­
stety, nigdy. I to tak w stosunku do wielkiej 
liczby zabytków i dokumentów sztuki, jak i do
— twórczych ludzi.

Wielkie okazały się luki wśród tych ostat­
nich, gdy oto odbył się przegląd obecnego stanu 
pomorskich pracowników kulturalnych. I tak: 
zamordowany został zasłużony kierownik 
„Księżnicy Toruńskiej", dyrMocarski. Nie wrócił 
Andrzej Bukowski, ambitny redaktor „Teki 
Pomorskiej". Zginął Bernard Nuszkowśki, en­
tuzjastyczny redaktor „Zaborów". Zginął red. 
Henryk Kuminek, utalentowany autor „Regio­
nu Twórczego". Rozstrzelano mgr. Lewandow­
skiego, obiecującego autora studiów o Ka­
sprowiczu. .Zginął mgr Róssler, utalentowany 
muzykolog, krytyk i zapalony propagator mu-

Tomrót
Gdybym — miast krnąbrnej słów gawiedzi — 
Skowronków dzwonną miał kapelę, 
Możebym łatwiej Ci powiedział
O Bogu — moim Przyjacielu.

W zawiłych zdaniach czczych polemik 
Tracimy zmysł rzeczywistości, 
Dalecy niebu, obcy ziemi
Brniemy przez gruby mrok grzeczności.

A obok nas, a ponad nami 
Życie szerokim skrzydłem szumi 
Przestrzenie grają skowronkami, 
Las śpiewa i gaworzy strumień.

Ach, pocóż słowa, czym są słowa, 
Spójrz, jak się słońce w las przesącza, 
Przez gęstwę sosen szmaragdową, 
Jak dzierzga mrok nić złota, drżąca. .

Spójrz, jak się przędzie złote włókno, 
Jak się rozsmuca coraz cieniej, 
Jak cicho spływa bielą smukłą, 
Brzóz — w koronkowej mgle zieleni.

Dotknij różowej łuski sosen, 
Ciepłą i czułą dotknij ręką.
Po mchach puszystych stopą bosą 
Stąpaj spokojnie i bez lęku.

Słuchaj: Ptak jakiś w drzewach kwili, 
Coś dzwoni czysto i perliście.
Słuchaj: coś dzieje się w tej chwili, 
Cud jakiś w duszach nam się iści.

Kiedyś — wszak kiedyś tak już było; 
Oczy — jak rosą — szklą się, łzami 
Dzieciństwo do nas powróciło
Klęknij i módl się: Bóg jest z nami.

Z. Strzelecka. 

zyki wśród najszerszych warstw społeczeństwa 
pomorskiego. Nie wrócą więcej do swych pra­
cowni: artysta-malarz Marian Faczyński i ar- 
tysta-rzeźbiarz Kłobucki. Nieznany jest los 
młodych poetów kaszubskich z ciekawie się 
zapowiadającym dramaturgiem ks. Sychtą na 
czele. Nieznany również jest los wybitnie u- 
zdolnionego młodego pejzażysty pomorskiego, 
Bernarda Lewandowskiego. Poległ w obronie 
Gdyni artysta-malarz Zygmunt Cywiński, autor 
pięknych akwarel i zasłużony organizator gdyń­
skiego życia artystycznego. Tylu, tylu innych 
należało by jeszcze wyliczyć. Łudzimy się, 
że może ci i owi jeszcze wrócą, że liczba strat 
nie będzie aż tak wysoka.

Ci, zaś, którym dane było wyjść cało z burzy, 
będą musieli wziąć na swe barki trud potrójny. 
Bo oto wolne Pomorze, bo oto wyzwolone Zie­
mie Nadmorskie i Ziemie Zachodnie czekają 
na ludzi twórczych. Przerzedzone szeregi po­
morskie uzupełnili przybyli z Wileńszczyzny 
i z terenów wschodnich artyści, ożywieni naj­
lepszymi chęciami. Formują się już związki 
zawodowe muzyków, plastyków, literatów. Pod-^ 
jęła na nowo swą działalność toruńska „Kon­
fraternia Artystów". Tradycje zasłużonej 
bydgoskiej Rady Artystyczno-Kulturalnej pod­
jął „Klub Literacko-Artystyczny", Inowrocław­
skie Tow. Naukowo-artystyczne już działa. 
Włocławek, Grudziądz, Chojnice, Chełmno pod­
jęły już lub w najbliższym już czasie podejmą 
działalność kulturalną. Ze scen teatrów Toru­
nia i Bydgoszczy pada już tylko polskie słowo. 
Słowo na śmierć skazane na Pomorzu przez 
przeklętej pamięci „gauleitera" Forstera, ostat­
niego tu krzyżackiego komtura. 'Nie będziemy 
chyba zbyt długo czekali na zorganizowanie 
teatrów robotniczych i ludowych, które by 
krzewiły mowę naszą w najbardziej odległych 
pomorskich zakątkach. Podobnie nie należało 
by nazbyt długo zwldkać z zorganizowaniem 
teatru dla dzieci. Repatriowany do Byd­
goszczy wileński Teatr Kukiełek, mający piękne 
artystyczne tradycje znakomiecie zainicjuje tę 
pracę. Bydgoszcz zdobyła „Dom Sztuki". Sta­
rania o stałą salę wystawową są w toku. Oczy 
nasze bardzo są głodne widoku dzieł polskiej 
sztuki. Zacznijmy cykl stałych wystaw sta­
rannie zorganizowaną ekspozycją dzieł Leona 
Wyczółkowskiego, którego bezcenny zbiór 
szczęśliwie wyszedł cało z wojennej zamieci. 
Na -jesień zaś przygotowują plastycy Pomorza 
obfity przegląd swego „wojennego" i powojen­
nego dorobku. Prasa pomprska, w miarę swych 
szczupłych chwilowo możności, nie zapomina 
o swych obowiązkach wobec sztuki i kultury. 
Kolumny poświęcone literaturze i sztuce mogą 
wypełnić i wypełniają ważną rolę. Jeśli wa­
runki wydawnicze pozwolą, to już w niedalekim 
czasie ukaźe się pierwszy zeszyt „Arkony", 
miesięcznika, mającego być pismem o wyso­
kim poziomie artystycznym, przeznaczonym 
jednak dla szerokiego ogółu czytelników. Pi­
smem, którego dewizą będzie: ińformować 
Polskę o Pomorzu, a Pomorze o życiu kultural­
nym w Polsce. .

Na tym samym polu Rozgłośnia Pomorska 
w Bydgoszczy będzie mogła oddać i niewąt­
pliwie odda nader ważną przysługę. Na polu 
walki o odrodzenie kulturalne Pomorza i o in­
tegralne związanie twórczości Ziem Pomor­
skich z życiem artystycznym całej Polski.

Marian Tur wid.

Toezja i człowiek
Sto zgórą lat minęło od czasu, gdy Mic­

kiewicz dał wyraz swemu gorącemu marze­
niu, by poezje jego zbudziły pod strzechy - 
i nie wiem, czy w ciągu wieku, mimo że 
Mickiewicz zajmuje w naszej literaturze je­
dyne w swoim rodzaju stanowisko, zdołano 
urzeczywistnić jego pragnienia. Do przeszło­
ści zresztą należy czas kołowrotków, o któ­
rych wspomina wielki poeta, coraz rzadziej, 
śpiewa się wieczorami po chatach popularne 
pieśni Karpińskiego, czy Brodzińskiego, żyje- 
my pod urokiem maszyny, w wieku tempa 
i zmaterializowania kultury. Dla poezji nie 
ma prawie czasu w życiu przeciętnego czło­
wieka — poezja została po prostu skazana 
na wegetację poza, nawiasem społeczeństwa. 
Jesteśmy obcy wszelkiemu uduchowieniu, ja­
kiego nam dostarcza dzieło sztuki, wartościo­
wy wiersz. Bo trzeba pamiętać, że każde sło­
wo, użyte przez rzetelnego poetę — zda się
— zostaje -uskrzydlone, znaczy więcej, okre­
śla dogłębniej rzeczy, pojęcia i stany uczu­
ciowe. Lecz cóż to wszystko może kogo ob­
chodzić?

Czyżby minęła pora wzlotów i uniesień?
— Chyba nie. Błąkamy się na bezdrożach, 
obojętni nawet na porywy wielkich wzru­
szeń. Jedno zaś jest pewnej odeszliśmy od 

poezji i 'poezja odeszła od nas, kultywowana 
jedynie przez niewielu fanatyków. Rozminęły 
się drogi człowieka i prawdziwej sztuki. 
Smutne to zjawsko nasuwa szereg refleksyj. 
Jawi się mimowali pytanie: kto ponosi winę 
za ten stan rzeczy? Albo: czy są możliwości 
naprawienia zła?

Nie sądzę, by winni byli przede wszystkim 
poeci:, Z dwadzieścia chyba kierunków, ja­
kie ostatnio nurtowały W sztuce i najczę­
ściej wpływały także na poezję — to nie nie­
rozumna chęć eksperymentowania, lecz wy­
raz szczerych dążeń, by pośpieszać za życiem 
i nie zagapić się na pozycjach, które już 
straciły rację bytu, z których już niczego 
zdobyć nie można. Treść bowiem wygasła; 
życiowy jej odpowiednik — według wyraże­
nia poety' — „jak figa się ocukrowal, jak 
tytoń uleżał" i jest ona daleką od porywania 
tłumów — co najwyżej może dostarczyć 
przeżyć estetycznych nielicznym znawcom.

W*epoce demokracji, sztuka winna mieć 
charakter demokratyczny,. winna być do­
stępna ogółowi. Przeszłość ze swymi dawno 
przebrzmiałymi kryteriami piękna, straciła 
wszelką móc atrakcyjną. Dzień dzisiejszy, 
który owiewa nas duchem postępu i nowo­
ścią coraz to większych przemian, przeobra­
żających do niepoznania umysfowość ludzką, 
ma swoje niezaprzeczalne prawa. Dawniej 
głęboko w duszy nurtowały wspomnienia 

wielkich dni, dziś w epoce przygniatających 
nas w^porywistym pędzie czasu zdarzeń, le­
dwie możemy dać wyraz uczuciom, a już ota­
cza nas wir nowych zjawisk; stajemy więc 
niemi, nie mogąc zdać sobie sprawy ze zna­
czenia i wagi pojedyńczych faktów.

Nie mamy zresztą czasu na głębokie re­
fleksje i mozolne rozmyślania.. Zbyt wielki 
stał się obecnie świat, by można go przemy­
śleć. A życie w swym druzgocącym zmate­
rializowaniu jest sztuką coraz trudniejszą, że­
by pozostawała dostateczna doza energii na 
stałe poświęcanie się sprawom tak czysto 
duchowym, jak żywe, twórcze odczuwanie 
dzieł sztuki. Lecz duch nie może być wy­
eliminowany bez reszty; człowiek, choć 
miażdżony walcem codzienności, łaknie 
fikcji; pociąga go fantazja,®! mimo wszystko 
dążenie do piękna silniejsze jest ponad naj­
trudniejsze nawet formy życia Wabi więc 
człowieka ta najłatwiejsza sztuka: film, po­
spolity romans, lekka muzyka, operetka.

Poezja jednak — jako dziedzina sztuki 
najtrudniejsza — nie może zstąpić z piede­
stału, .jeśli nadal pragnie zachować nimb 
swej królewskości. Nie stoi wprawdzie w 
miejscu i idzie naprzód, lecz z pogardą dla 
wszelkiej uległości i poniżenia. W epoce 
tempa dostosowano formę i styl do otaczają­
cego nas życia, nie wyrzeczono się jednak 
przywileju sondowania duszy ludzkiej i do­

starczania wielkich przeżyć Wprawdzie da­
leko jeszcze do szczytu możliwości, daleko 
do powszechności takiego nastawienia wśród 
twórców, lecz szlaki są już wytyczone. Po­
eta obecnie nauczył się w paru słowach wy­
rażać to, na co dawniej potrzebował słów 
kilkanaście ; i więcej. Kondensacja treści 
i wizji poetyckiej — to najbardziej charak­
terystyczne zjawisko w nowej poezji. Dwa 
wyrazy zestawione obok siebie umiejętnie, 
jak dwa drogie kamienie, jak para luster od­
bijających * wciąż nowe promienie, dostarcza­
ją wciąż innych, dalszych i głębszych aspek­
tów. Słownik jest zbyt ubogi, by mógi okre­
ślić każdy nastrój, każde drgnienie myśli, 
każdy najdrobniejszy nawet fakt; nie można 
go też rozszerzać dowoli — choć i w tym kie­
runku poczyniono próby — umiejętność więc, 
należytego konfigurowania zdań, znaczących 
kilkakroć więcej niż zwyczajnie — musiała 
zostać doprowadzona do perfekcji. Trzeba 
było wykorzystać wszystkie możliwości, wy­
ciągnąć jak najwięcej pożytku z wielkiej za­
lety słowa — jego irracjonalności, a co za 
tym idzie — z subiektywnego nastawienia 
w stosunku do wszelkich, oznaczonych sło­
wem pojęć. Symbole, skróty myślowe, potęż­
niejące w. swej lakoniczności, stają w poezji 
na pierwszym miejscu. Wykrzesano maksi­
mum' korzyści z wszystkich umiejętności sty­
listycznych; metafora, porównanie, hiperbola,
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Ludzie boją się słowa: zabijać. A ja właśnie 
zabijałem. Jest w ludziach instynktowna nie­
chże, instynktowny lek przed śmiercią wła­
sną i cudzą. Łach zmięty, leżący na ziemi — 
zwłoki człowieka — to już nie robi wrażenia. 
Ale zmierzyć zmrużonym okiem, wziąć na mu­
szkę idących ludzi, a później widzieć figurki' 
ludzkie łamiące się w śmieśznych' pozycjach 
i słaniające ku. wieczystemu schronieniu, ku 
ziemi — to wymaga wyszkolenia. A rzecz naj­
gorsza to strzał w plecy. Jest w plemieniu 
polskim najpiękniejszy'rys męski: skłonność 
do walki wręcz. Ale w biegu naszej dziejowej 
walki natrafialiśmy na takich, którzy strzału 
w pierś nie są warci.

Bo nas mordowano strzałem w kark, za­
tkawszy uprzednio usta szmatą, by zgłuszyć 
liturgiczny krzyk konających: że nie zginęła. 
Ręce krepowano na pl.ecach, przeważnie dru­
tem. Pluto w oczy zaszłe cieniem śmierci, ko­
pano krwawiące usta. A później zasypywano 
ziemią jeszcze drgające ciało. Ci, którzy to 
czynili nie byli warci strzału w pierś.'

Myśmy szli na nich w pojedynkę, we dwóch.. 
Przeciwko sobie mieliśmy całą ich przemoc: 
rch sytość, ich szpiclów, ich broń i śledztwa. 
Występowali przeciw nam całymi dywizjami, 
■uzbrojeni w czołgi, działa, granatniki, byli w 
Ic" służbie Niemcy i wszelakie szumowiny 
Europy j Azji: łotysze, szaulisi, własowcy, 
Ukraińcy, mongoli i kroaci. Otaczali nasze la­
sy, tropili nas po polach, szukali po domo­
stwach. Za nimi była wszystka siła i świat. 
Przeciw nam. Z nami był tylko: Bóg, las i noc. 
I nasze* polskie męstwo, jakiego drugiego nie 
zna na świecie.

Strzały trzaskały na rynkach i ulicach 
miast; pluskały po brukach, dźwiękliwie 
grzęzły w szybach: Pociski karabinowe śpie­
wały w zaroślach i po polach rosą okrytych 
"1 niosła echem broni maszynowej od lasów 
1 łąk podleśnych. Suchy, krótki trzask: 
grrrachll ,— to granaty ręczne, a podwójna 
detonacja: pak,, trrrachl — to działka prze­
ciwpancerne, no i: dzynk, fiuuu, uhuml (jęk 
z trzewi ziemi idący) to granatniki.

Woń prochu jest ostra, jak pot; woń krwi 
Jest mdła. I mdłące jest uczucie upływu krwi. 
Postrzał płucny — jeśli ranny zaraz nie umrze 

nie jest śmiertelny; kości postrzelane unie­
ruchomić w szynach rannego nieść; wreszcie 
rany jelit i organów wewnętrznych — to 
śmierć; lepiej człowieka dobić, bo i tak umrze, 
Więc poco nieść w trudnych odwrotach. Oto 
nasza mądrość partyzancka.

Noce są różne: jasne, Słodkie — noce za­
dumy i tęsknot, z których nie zdają już sobie 
sprawy, i noce ciemne, podstępne, — noce 
szumne od wiatru, pełne deszczu, szmerów 
skradających się kroków, człapiących kopyt 
~~ noce wyiskrzone gwiazdami i śniegiem, 
1 noce upalne, dyszące noce lata.

Rakieta wykwita gorejącym płomieniem, ni­
czym czerwona serpentyna przeciw czamości 
nmba i zawisa bezgłośnym oślepiającym ży­
randolem. Czeka na huk niebem idący. Lecą.

Znów wynoszą się płomieniami rakiety. Za­
chód — czerwona. Wschód — biała. Samolo­
ty są coraz bliżej. Zawsze jednakowo biją nam 
serca, słysząc tę wolność lecącą, nad nami. Z 
ciemności wypada od nich rakieta więdnie 
ruga smuga białego dymu: już są. Bracia, 
racia nad nami! Wreszcie czernieje wolno' 

spadający, ogromny parasol. Chwiejąc się, lą- 
uje na szczytach drzew. Drapiemy się; klnąć 

' świecąc latarkami, ściągamy ostrożnie na 
. • Zrzut. Huk oddala się, milknie. Jeszcze 
jedna rakieta — zielona: otrzymaliśmyl Już 

a,iteracja doszły do niezwykłej świetności. 
Ostatnio paradoks — nawet nonsens — do­
starczał ogromnych możliwości obrazowania 
i wyrażania uczuć. Trzeba tylko przy tym 
umieć czytać między, wierszami, niemal 
Współtworzyć dzieło poetyckie. Tekst stał się 
teraz tylko kanwą, na której czytelnik osnu- 
Wa coraz to bogatsze wzory, jeśli tylko nie 
rsk mu ochoty. Jakże jednak często nie ma 

tych chęci, lub — co gorsza — nie stać go na 
taki wysiłek myślowy, który by mu pozwolił 
stanąć z poetą na wspólnej płaszczyźnie od­
czuwania piękna. , »

Często zdarzają się wypadki zwyrodnienia.— 
forma, mająca służyć jedynie jako pierwia­

stek, emanujący ze zwiększonym natężeniem 
Wartości treściowe, staje się celem sama w se­
cie i daje co pomysłowszym żonglerom sposob- 
n°żć do popisywania.się umiejętnością kuglar- 
stwa słownego, pozbawionego jakiegokolwiek 
■deowego podkładu.

Myśl jest zasadniczym elementem poezji i 
zapominanie o tym kardynalnym dogmacie 
Jest grzechem nie do wybaczenia. Należy 
wszakże zwrócić uwagę na fakt, że myśl subli- 
mowana do granic ludzkich możliwości pojmo­
wania i wyczuwania, staje się sama przez się 
Poezją j choć dla jej wyrażenia potrzeba wiel­
kiej biegłości technicznej, zawsze chwyty for- 
uralne pozostaną w cieniu, zgłuszone przez 
■Wielkość idei.

Legenda czarnych nocy
nie słychać nic. Nad skrynkami amunicji, nad 
jedwabną płachtą spadochronu stoimy sami, 
okropnie sami.

Oni zwycięscy, oni lecący nad nami przez 
wiele nocy, oni wśród gwiazd na niebie — 
dach świata: Stany Zjednoczone, Anglia, Ra­
dziecka Rosja. Broń spod planet, naboje jak 
gwiezdna rosa. My — leśne duchy, my — 
czarnej nocy legenda. Piekło na ziemi. Polska.

Trwamy. Wojsko leśne. Kompanie, batalio­
ny i pułku Dywizje. Grupy. Bojówki. Infor­
macje i wywiady. Maszerujemy. Walczymy 
w błyskawicznych uderzeniach i zdyszanych 
odwrotach. Zdobywamy broń, żywność, ubra­
nie i buty. Zabijamy żandarmów i szpiclów, 
usuwamy konfidentów. Zatrzymujemy pociągi 
i transporty. Odbijamy więzienia. Uwalniamy 
obozy karne. Likwidujemy-'łapanki. Walczy­
my o prawo życia i prawo śmierci. Już nam 
piszą na czerwonych, egzekucyjnych afiszach 
— żeśmy nie bandyci, lecz'partyzanci. Wzra­
stamy w opinii katów.

I zawsze tylko nasze męstwo. Odosobnione 
od wszystkiego na świecie. Niepodobne nicze­
mu. Niespotykane nigdzie. Nie męstwo gór 
niezdobytych, puszcz głębokich, ale trwanie 
na płaskich, rośnych łąkach, rzadkich zagajni­
kach, bazowanie w męczeńskich małych mia­
steczkach — katowanych wioskach. Towarzy­
szy nam męstwo ogólne: kobiet zapłakanych, 
dzieci z zasmarkanymi nosami i ponurych, 
spode łba patrzących mężczyzn. Oni też wal­
czą. Nienawiścią. Morze, bezgraniczne morze 
nienawiści zalewa Polskę. Krew: plami bruki

$on>racajqca pocxja
Wraz z pierwszymi odgłosami wojny, ze 

świstem lecących bomb i hukiem wystrzałów 
artyleryjskich wyrugowana została z naszego 
życia poezja. Niewielu było szczęśliwych, któ­
rzy mieli podczas okupacji dostęp do książek 
i odpowiednie warunki, b$r czytać. Warunki 
zarówno materialne, jak i psychiczne.

Polak z wielkim trudem zdobywał każdy ka­
wałek chleba powszedniego. Troska oń, w połą­
czeniu z przytłaczającą nas grozą niemieckie­
go terroru, przysłaniała wszystko. Rzadko kto 
miał możność pracować w swym zawodzie, a 
wszyścy byliśmy wytrąceni z równowagi. Go­
rączkowa bieganina i nużąca, wyjaławiająca 
umysł praca nie zostawiały nam czasu na 
przeżywanie wrażeń artystycznych, na poezję.

Tylko czasem, wieczorem wracając po pracy 
do domu odczuwaliśmy, spoglądając na roz­
gwieżdżone niebo wielką tęsknotę za piękną, 
wszystko oddającą poezją... Tylko czasem 
wpadał nam w\ ręce potajemnie drukowany 
wiersz — strzęp, wydarty z tłumionych uczuć 
naszych serc.

Poezja zaś rodziła się w duszach poetów jak 
krzyk protestu płynący zza bram więzienia, ci­
snąc się im na usta cicho szeptanymi, krwa­
wymi słowami miłości dla tej, co nie zginęła.

Płynęła z dalekiej Rosji słowami tęsknoty 
(Adam Ważyk „Serce granatu"): 
Przyjdę do ciebie poi załom ulic —- 
drogą najkrótszą, marszem z daleka, 
tam, gdzie pod kamień grób twój się wtulił, 
przyjdę, wstydliwy prochu człowieka.
Na to, byś w mieście żyjącym leżał 
i w ziemi swojej wiadomy światu — 'ż-
i na to właśnie trzykroć uderza 
łv rzucie na Zachód serce granatu.

Dziś wprawdzie nie urzeczywistniła się 
jeszcze w pełni nasza tęsknota za pięknem, 
alę zakończył się bezpowrotnie koszmar ciążą­
cej nad nami morderczej ręki. Idziemy ku lep­
szej przyszłości. 

To też społeczeństwo od poezji odstręczyli 
nie poeci, którzy przez zbytnie zagęszczenie 
treści tworzyli dzieła trudne w czytaniu, rze­
komo niedostępne, lecz właśnie ci, którzy niby 
to pisali dla mas, a oszołomili je bezsensow­
nymi gierkami formalnymi, czyniącymi wiersz 
czymś zgoła niepotrzebnym, bo pozbawionym 
wszelkiej wartości życiowej. W płyciźnie bły­
skotliwości ginie zrozumienie dla potrzeb du­
cha. Tworzenie dla uszu — nie dla mózgu (jeśli 
tak można powiedzieć) nie wystarcza na sze­
rokiej arenie dnia dzisiejszego. Już nawet do­
szło do tego, że ppjawily się głosy, jako by 
poezji nie trzeba rozumieć, nie trzeba się w’ nią 
wmyślać; cel jej będzie osiągnięty, gdy pozo­
stanie z niej pewien efekt akustyczny, ewen­
tualnie jakaś niewyraźna wibracja uczucia. — 
Oczywisty nonsens, bo wówczas wiersz ma 
tylko wartość niezłej może, lecz ograniczonej 
w środkach muzyki.

Nic więc dziwnego, że. właśnie ta poezja, któ­
rą ideowo stać było tylko na kabaretowy wita­
lizm, lub apoteozę powszechności, ułatwiła 
człowiekowi jego powrót ku materializmowi 
w pustynie poza estetyczne. Odzwyczajono się 
od rozumienia poezji, bo na ogół nie było w niej 
niczego godnego zastanowienia. Zaszkodziło fo 
naturalnie i tej poezji, która nie rozbiła się na 
mieliznach łatwizny. Obojętność względem ele­
mentów rzetelnego piękna nie może mieć jed­
nak cech trwałości. Granicę ma nawet szybkość 
fizykalna, musi też nastąpić opamiętanie w

miast i podwórka chat wiejskich, piaski pod 
lasem. Zdyszany oddech piersi, żyły na skro­
niach, pięści zwarte. Bierny opór — walczy­
my; sabotaż — walczymy, partyzantka — 
WALCZYMY. Nie, jeszcze nie zginęła!

Było gdzieś takie słowo: sprawiedliwość. 
O ile pamiętam, znaczyło ono, że każdy ma 
jakieś prawo, że każdemu coś się należy. Ale 
ja już nie wierh, co to znaczy prawo; nie poj­
muję, że każdemu coś się należy. I nie rozu­
miem, co to znaczy sprawiedliwość. Zapomnia­
łem. Nam nie należy się chyba nic. Mamy tylko 
walczyć. Walczymy. To . wszystko.

Może przyjdzie kiedyś wiosna miłości, le­
cząca rany serc ludzkich Chrystusowym czy­
nem miłosierdzia. Może policzą nam gdzieś na­
szą mękę odwieczną, aż po dzisiejszą leśną 
wojnę. Ale któż to ma czynić, któż wskrzesić 
mą umarłą treść słowa „sprawiedliwość”. Nie 
zrozumie nas nikt w Azji, Europie, Afryce, 
Ameryce i Australii. Męko mojego narodu — 
Komunio dostojna milczenia, zostaniesz w ka­
takumbach naszych serc!

Może przyjdzie kiedyś radosne pokolenie, 
które w jasnych szkołach, w odbudowanym 
kraju uczyć się będzie, że „...w latach 1939— 
1945 okupowane ziemie polskie stawiły boha­
terski opór, walcząc z wrogami " sabotażem, 
oporem i walką partyzancką. Cały naród, zjed­
noczył w zaciętej tłalce... „Ja — nie umiem 
nic do tego dpdać. Duchy kolegów z 1863 roku 
— te nas pojmą i zrozumieją.

Nie pytaj, synku mojej siostry...
Nie pytaj. —

Zbigniew Poznańczyk.

To też dusze nasze ze zdwojoną siłą doma­
gają się zaspokojenia wieloletniego głodu: 
głodu poezji i piękna.

Obecnie zapoznajemy się powoli z poezją 
z lat niewoli, widząc w niej odbicie naszych 
pragnień, tęsknot, bólu. Cierpiała ona wraz z 
nami, wraz z nami kryjąc się przed niszczy­
cielską ręką okupanta, chcącego i ją zamordo­
wać. Garniemy się dziś do niej, odnajdując w 
sobie na nowo zdolność przeżywania piękna.

Wykreślona przez lata z naszego życia, 
znów powraca poezja, by stać się chlebem 
duchowym, by budzić w duszach uśpione 
piękno, myśli i wrażenia, by kołysać nas mu­
zycznym rytmem, pobudzać do twórczej pracy 
w każdej dziedzinie.

Jest nam bliska i ukochana— bo związana 
nierozerwalnie z każdym polskim sercem, gło­
sząca minioną rozpacz, odmalowująca boha­
terstwo i grozę wojny.

Czy powstała w kraju, czy daleko od. ojczyz­
ny, nasza poezja wojenna przesiąknięta jest 
polskością. Pisana na obczyźnie wzrusza nas 
tęsknotą, przenikającą każde niemal słowo.

Dziś, witamy ją uroczyście po latach, w któ­
rych zmuszeni byliśmy więcej wagi przywiązy­
wać do wartości materialnych — by wytrwać. 
Dziś na nowo odczuwamy w swojej duszy głód 
poezji.

Człowiek, poty godny jest tego swego miana, 
póki odczuwa potrzebę nie tylko zaspakajania 
swych instynktów, lecz również potrzeb du­
chowych. Potrzebę piękna posiada każdy czło­
wiek, tylko u jednych jest ona rozbudzona i 
świadoma, u innych drzemie w podświado­
mości, nieraz tłumiona przez warunki bytu, a 
nieraz, przez samego człowieka.

Poeżja rozbudza tę potrzebę w każdej duszy 
i zaspakajając ją, uszlachetnia umysł i serce.

Krystyna Wrochno.

tempie codzienności, duch nie może być nie­
ustannie odsuwany na drugi plan i upokorzony. 
Trzeba tylko wzajemnego porozumienia poezji 
i mas cztelniczych.

W społeczeństwie tkwią dążenia do nowych 
zdobyczy w dziedzinie piękna, do wzlotów, 
wzniosłych idei, wielkich czynów! I oto zada­
nie poezji, która nie zerwała z człowiekiem: 
wrócić do mas. Budzić w nich najgłębsze war- 
tośęi, zaspokajające głód ideowy, głosić prawdy 
życiowe, wkraczać w zaświaty metafizyki — 
szerzyć kult spraw nieprzemijających, jedynie 
mogący zadowolić ludzkie zrywy ku pięknu 
i szczęściu.

Przez zrozumienie przejawów życia i pod­
staw człowieczeństwa wiedze droga do.spopu­
laryzowania sztuki i poezji. Oto jesteśmy cząst­
ką machiny dziejowej — Narodu, a jakże mało 
jeszcze mamy woli artystycznej, która by na­
dała kształt estetyczny pracom owej machiny. 
Dążymy wspólnie w nieskończoność przestrze­
ni i wieczność czasu, lecz ilu nas na razie od­
rywa myśl od doczesności, wzrok od ograniczo­
ności horyzontu? Całe szczęście, że mimo 
wszystko są jednak jeszcze tacy zapaleńcy 
i że goreje coraz potężniej świadomość wielkich 
haseł, pchających nieubłaganie poezję w wir 
koniecznych' przeobrażeń. Śmiało powiedzieć 
można, że w poezji dokonuje się obecnie epo­
kowy przełom.

W zmaganiach o wielkość, rozpoczynanych 
przez nowe pokolenie, jiapewno na wspólnej

płaszczyźnie - zejdzie się twórca i odbiorca. 
Poetom jednak zawsze przyświecać musi ideał 
Tyrteusza i Ajschylosa, muszą znaleźć cel swej 
twórczości! Lecz nim to się stanie, należy zre­
wolucjonizować stosunek mas do poezji. Zada­
nie to niełatwe, lecz wykonalne.

Przede wszystkim czas ograniczyć już w 
szkołach smętne grzebanie w popiołach prze­
szłości. Nie chodzi o odrzucanie kultu dla rze­
czy minionych, ale o zapewnienie największych 
praw współczesności. I to we wszystkich dzie­
dzinach nauczania szkolnego, nie tylko w lite­
raturze. v

Lecz zagadnieniom literackim przede wszyst­
kim trzeba aktualizacji. Wielki był Kochanow­
ski, ale wyżej wzniósł się Mickiewicz. Bliski 
nam jest Mickiewicz, lecz bliższy Kasprowicz. 
— I geniusze ustępują pod naporem młodości!

Historia literatury w szkołach nie może koń­
czyć się na pozytywizmie, czy mlodopol- 
szczyźnie; teoria nie może ograniczać się do 
umiejętności wyliczenia paru rodzajów literac­
kich. Gdy młodzież nawet w szkołach po­
wszechnych nauczy się zgłębiać piękno, czytać 
współczesną poezję, rozumieć sztukę — może­
my wreszcie być spokojni o los naszej kultury.

Obecne pokolenie, będzie urzeczywistniało 
swe.ideały na wszystkich frontach życia ludz­
kiego. Czas nagli i nie można już imać się pół­
środków. Kultura, sztuka, poezja posiadać mu­
szą wprawdzie tradycję, lecz przede wszystkim 
winny być owiane duchem młodości!

Alfred Kowalkowski,

Twórczość wojenna
Dzisiaj, gdy pod pióro pisarza coraz to inne, 

nowe cisną się treści, gdy w obliczu narastają­
cych przemian nawet wczorajsze nasze prze­
życia nabierają głębszych perspektyw, coraz 
mniej ppświęca się miejsca autentycznej twór­
czości. wojennej. Historia domaga się od nas 
stworzenia wiernego, całkowitego obrazu lat 
ubiegłych. Nie można jednak w tej dążności 
do dolcumenlarycznego zobrazowania zbrodni 
niemieckich pominąć twórczości poetyckiej — 
dokumentów, najsyntetyezniej oddających prze­
życia ludzkie w okresie niewoli. Utwory te, w 
których poeci starają się o bezpośrednie wyra­
żenie wzruszenia, bólu lub rozpaczy, zasługują 
w pełni na to, by świadczyły przed światem 
o wielkości cierpień narodu. Red.

Tieśń o Sercu Niezłomnym
(poświęcona świętej pamięci Męczenników 

z Więzień i Obozów Koncentracyjnych).
Gdy Ją w naszych mordowano oczach, 
katowano, skrawiono, rozdarto — 
gdy ból światło ćmił w źrenic przeźroczach 
i myśl mącił nad trumną otwartą — 
gdy obrońcom wydarto broń z ręki 
i pojmanych staioiono na świadki, 
by potwierdzić musieli zgon Matki —• 
choć się wściekło całe piekło męki 
serce — jedno stanęło na warcie 
aby śmierci zaprzeczyć uparcie.
Więc je... zbrodnią pijani i wściekli 
na plac straceń zwycięzcy wywlekli 
i rzucili pod pręgierz oskarżeń, 
w bagno oszczerstw, w kłamstw rynsżtok, w 

'mróz drwiny: 
niech w obliczu Ostatniej .Gbdziny 
polskie serce wyleczy się z marzeń.
Polskie serce — grudka wosku miękka, 
płomyk chwiejny — lada wiatr go zgasi, 
byle twarda ujęła je ręka 
a u nóg się pocznie pańskich łasić!
A pod butów podkutych ciężarem 
w proch się zetrą, niebieskie migdały 
polskich rojeń: O złotej swobodzie, 
pod gwiazdami braterskiej ofiary, 
o dniach w słońcu czerwonych i białych 
i o wolnych narodów narodzie... 
Sny są marą — wiarę zostaw Bogu. 
Dość na jawie każni i tortury — 
Na więziennym płowiejąc barłogu 
Serce resztek się zbędzie purpury. 
Tylko strachu zeń strzępy zostaną 
i przedśmiertny, zwierzęcy dreszcz grozy, 
gdy pod straceń postaieią je ścianą, 
gdy szubienic się sprężą powrozy.
A gdy razy tysiączne obwieści 
krwawy sędzia nowy wyrok śmierci, 
rozpacz serce rozsadzi na ćwierci, 
któreś serce tyle bólu zmieści! 
Rzućcie topór szaleni mordercy! 
Pocóż katów nadaremnie trudzić! 
Pocóż zbrodni zwycięstwem się łudzić, 
gdy męczeńskie — głośniej bije serce. 
Gdy pod chamskim waszych pięści młotem, 
na kowadłach potwornej udręki 
wykuwacie serca szczerozłote 
spiżem mocy dzwoniące — miast jękiem. 
Skąd wam wiedzieć pachoły obłudy, 
podle knechty piekielnych wasali, 
że ból — liche tylko kruszy rudy 
lecz szlachetnym wypala hart stali. 
Opar pychy i czad nienawiści 
zatruł mózgi wam i wzrok zamroczył: 
Nie ujrzycie cudu co się ziści, 
gdy się Próby Godzina przetoczy. 
Nim się jutra nisko skłoni czoło 
przed męczeństwa polskiego sztandarem, 
dzwony naszym wydarte kościołom 
w piersiach naszych biją w akord wiary: 
Nie zginęła! gdy krwią żywą broczy, 
co dnia nowej patrząc śmierci w oczy. 
Co dnia rosnąc — świadczy armia Niemych: 
Nie zginęła — póki my giniemy!

Poznań, w roku 19.’, 3.
Marian Tur wid.
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O zniżkę cen
Bywalcy restauracyj i jadłodajni zastana­

wiają się nad cenami potraw, które od czasu 
podniesienia cen na miarę Warszawy i Kra­
kowa, nie uległy zmianom, mimo, że w między­
czasie nastąpiła poważna zniżka cen za arty­
kuły spożywcze. W marcu i w kwietniu 1 kg 
masła i słoniny kosztował u nas 600 zł, mięso 
120 zł, jajka 12—15 zł za sztukę. Są to arty­
kuły w jadłospisie podstawowe. Obecnie ceny 
ich uległy znacznej obniżce. Właściciele lokali 
bydgoskich nie poczuwają się natomiast do 
obniżenia cen za śniadania, obiady i kolacje, 
biorąc za podstawę kalkulacji ceny z przed 
kilku miesięcy. Cukiernie w dalszym ciągu 
biorą 15 zł za ciastko, mimo, że jajka i masło 
staniały.

Należy również podkreślić trwanie przy 
„stałych cenach" rozmaitych sklepów bława- 
tniczych i komisów, w których najbardziej po­
szukiwanymi artykułami są odzież, względnie 
materiały, bielizna i obuwie. Ceny tych arty­
kułów są nadal tak wysokie, że dla zwykłego 
śmiertelnika nabycie chociażby pończoszki na­
leży do utopii.

Wielką bolączką dla szerokich mas jest pa­
skowanie jarzynami. Gospodyni domu pragną­
ca przygotować dla rodziny obiad z jarzyn, 
musi płacić u nas: za kilko kapusty 40 zł, za 
pęczek marchwi 5 zł, za 1 (słownie: jedną) 
kalarepkę od 2—5 zł! Skromny więc obiad 
z jarzyn należy dla przeciętnego obywatela do 
sfery złudzeń.

W numerze 92 z dnia 28.' 6. „Ziemi Pomor­
skiej" zostały podane ceny maksymalne za ja­
rzyny kontyngentowe, obowiązujące w termi­
nie późniejszym. Ceny te nie ukróciły samo­
woli ogrodników i handlarzy jarzyn. Żerują 
oni nadal na nędzy ludzkiej, oceniając towar 
wyłącznie kryteriami ‘własnych upodobań.

Oczekujemy z niecierpliwością pęwstania 
miejskich Zakładów Zaopatrzenia. Może zdo­
łają one uchronić społeczeństwo od zdzierstwa 
tak swobodnie uprawianego przez naszych han­
dlarzy rynkowych. S. J.

Dancing"Varietć „Cafć-Club"
Wojna skończyła się. Życie ulega przeobra­

żeniom, zwolna normalizuje się. Człowiek szu­
ka po okresie cierpienia godziny szlachetnej 
rozrywki. Kino i teatr, książka i wycieczki 
poza miasto nie zaspokajają całkowicie na­
szych kulturalnych potrzeb. Szukamy rozrywki 
w muzyce i piosence, szukamy bezpośredniej, 
towarzyskiej rozmowy.

Stwierdzamy, że i na tym polu z każdym 
dniem jest lepiej. Oto wczoraj otwarty został 
przy ul. Marcinkowskiego 14 jeden z najład­
niejszych w naszym mieście lokali rozrywko­
wych Dancing-Varietó „Cafe-Club“, gdzie obok 
doskonałej orkiestry jazzowej pod kierowńic- 
twem francuskiego dyrygenta Fernanda Poulęt, 
występuje świetny artysta Władysław Sta- 
chowski i dobrze zapowiadająca się śpiewaczka 
Ludmiła Lauri. Perlisty humor, sentymental­
na piosenka przyciągają do tego lokalu liczne 
rzesze spragnionych niefrasobliwej rozrywki 
mieszkańców.

Duża, widna sala — jak nas objaśnia wła­
ściciel Z. Chrzystowski — urządzona 
została według projektu Spółdzielni Malar­
skiej pod kierownictwem prof. Poradowskiego. 
Parkiet do tańca i różnorodność kolorowych 
Świateł, nadają cukierni wyjątkowy wdzięk.

Odpowiedzi redakcji
Ob. Stefan Wydor, Pobórka Wielka. Pro­

simy nadsyłać nam rzeczowe korespondecje 
z terenu. Opłacać ich nie możemy, ale bę­
dziemy Wam wysyłać bezpłatnie „Ziemię Po­
morską”.

Spotkanie młodzieży polsko-radzieckiej w Bydgoszczy
W wypełnionej po brzegi sali ZWM w Byd­

goszczy odbyło się 7 bm spotkanie młodzieży 
Armii Czerwonej z młodzieżą bydgoską, w któ­
rym wzięli udział ml in. zastępca komendanta 
Wojennego miasta ppłk. Bierendiejew oraz ofi­
cerowie Armii Polskiej i Radzieckiej.

Uroczystość zagaił ob. Zaremba, wyrażając 
radość z powodu spotkania młodzieży bydgo­
skiej z bohaterską njłodzieżą Związku Ra­
dzieckiego.

Zebrani powitali gorącymi oklaskami przed­
stawiciela Armii Czerwonej por. Pankową, któ­
ra powitała młodzież bydgoską w imieniu mło­
dych Komsomolców i żołnierzy Armii Czer­
wonej. Por. Pankowa, przemawiająca w ję­
zyku polskim, omówiła rolę młodzieży radziec­
kiej w czasie pokoju i. wkład jej w dzieło 
zwycięstwa. Gdy naród radziecki, po wielkiej 
rewolucji październikowej budował swe pań­
stwo dobrobytu dla gnębionych dotychczas 
przez carat milionowych mas chłopów, robotni­
ków i inteligencji pracującej, młodzież ra­
dziecka, zjednoczona pod sztandarem Komso- 
mołu wzięła na swe barki olbrzymią część tej 
pracy. Nie brakło jej. przy budowie miast, wiel­
kich fabryk i w pracy kulturalno-oświatowej. 
Prace tę, zakrojoną na olbrzymią skalę, przer­
wała wojna. Hitlerowskie Niemcy, po zawojo­
waniu tylu państw Europy skierowały swą 
machinę wojenną na nieprzygotowany do 
wojny, naród radziecki. 'Brunatny faszyzm 
szedł przez wsie i miasta radzieckie, pozosta­
wiając za sobą śmierć, pożogę, zgliszcza i ru­
iny. Naród radziecki nie uległ jednak bru­
natnej zarazie. Świadom swego wielkiego po­
słannictwa ochronienia cywilizacji europejskiej

Kurs przeszkolenia InstruktorAw szybowcowycli
Od dnia 28 ub. m. trwa zorganizowany przez 

Ministerstwo Komunikacji Centralny Kurs 
Przeszkolenia Instruktorów Szybowcowych. 
Kurs trwać będzie 10 dni i odbywa się na szy- 
bowisku w Fordonie. Przybyło nań 37-miu pilo­
tów szybowcowych (wyczynowych) z inspekto­
rem szybownictwa ob. Romualdem Flachem na 
czele.

Kurs obejmuje oprócz części praktycznej 
również i teoretyczną, w ramach kursu rze­
czoznawcy lotnicy wygłaszają wykłady.

W chwili obecnej na terenie Polski jest już 
kilku rzeczoznawców lotniczych, którzy z ra­
mienia Ministerstwa Komunikacji zajmują się 
sprawami kontroli sprzętu lotniczego, stanowią 
podstawę rejestracji sprzętu-w myśl przepisów 
prawa lotniczego.

10-cio-dniowy kurs pilotażu szybowcowego

Akcja Komitetu Opieki Społecznej
Na terenie miasta Bydgoszczy powstał z roz­

porządzenia władz centralnych Miejski Komi­
tet Opieki Społecznej z siedzibą przy ul. Trze­
ciego Maja 16, w skład którego wchodzą przed­
stawiciele rozmaitych warstw i ugrupowań 
politycznych.

Celem tego Komitetu jest wykonywanie 
i koordynowanie , dobrowolnej opieki społecz­
nej na terenie naszego miasta.

Dla zdobycia funduszów na wykonywanie 
swojej działalności w myśl swego statutu Ko­
mitet przystępuje w najbliższych ■ dniach do 
zbierania dobrowolnych datków pieniężnych, 
wysyłając do wszystkich przedsiębiorstw, in­
stytucji; i urzędów swoich upoważnionych, ze 
specjalnym apelem i deklaracjami. Wobec do­
niosłości zadania Komitetu należy przychylnie 
ustosunkować się do tej akcji, przychodząc w 
ten sposób z pomocą najbiedniejszym swym 
współobywatelom. 

przed zagładą, dokazał cudów męstwa i boha­
terstwa. Niemcy zostali powstrzymani. Armia 
Czerwona, idąc od zwycięstwa do zwycięstwa, 
zatknęła swe sztandary na gruzach Berlina.

Dziś młodzież radziecka pracuje znów dla 
przyszłości. W zrozumieniu konieczności ści­
słej współpracy narodów słowiańskich, mło­
dzież radziecka nawiązuje . ścisły kontakt z 
ich młodzieżą. Przyjaźń młodzieży polsko-ra­
dzieckiej, młodzieży, której naczelnik Państwa 
Radzieckiego Generalissimus Stalin jest szcze­
gólnym przyjacielem, będzie trwała.

Z kolei ob. Sokołowska mówiła o walce mło­
dzieży polskiej o wolność. Nie zważając na li­
czebną przewagę znienawidzonegb wroga, mło­
dzież polska poszła do partyzantki, by bić 
Niemców wszędzie, gdzie tylko mogła. W sze­
regach Armii Ludowej i Batalionów Chłop­
skich walczyła również pierwsza konspiracyj­
na organizacja młodzieżowa ZWM. Ogromny 
wkład młodzieży w dzieło' wyzwolenia znalazł 
uznanie naszego Rządu, który stworzył jej ta­
kie warunki, by mogła kształcić się i rozwijać, 
mając równe prawa bez względu na swe po­
chodzenie. W prądy pokojowej młodzież nie 
zapomniała o ciężkiej niewoli i o tym, że 
Niemcy nigdy już nie mogą wrócić na nasze 
ziemie. Gwarancją tego będzie trwała i ser­
deczna przyjaźń narodów polskiego i radziec­
kiego oraz jej młodzieży.

Po części oficjalnej nastąpiła część arty­
styczna, w której wystąpiły zespoły ZWM, 
TUR, ZHP. Tańce, śpiewy i dekalamcje bar­
dzo się podobały zebranym gościom. Szcze­
gólnie serdecznie oklaskiwano stojące na wy­
sokim poziomie występy młodzieży radzieckiej.

odbywał loty za wydźwigarką. Szybowiec zo- 
staje zapomocą specjalnej wydźwigarki motoro­
wej wyciągnięty na wysokość trzystu i więcej 
metrów, a po odczepieniu się odbywa lot swo­
bodny, prowadzony przez pilota, który wyko­
nuje specjalne zadania jak zakręty — lądowa­
nie na punkt itp.

Piękne loty wywołały wielkie zainteresowa­
nie — tym więcej, że wykonano już próby ża­
glowania pod chmurami i na „termice”.

W ciągu następnych dni odbywać się będą 
loty na szybowcach wyczynowych na czas i 
wysokość.

W niedzielę, dnia 8 bm. odbędą się loty poka­
zowe na szybowisku w Fordonie oraz uroczyste 
zakończenie kursu w pensjonacie w Brdyujściu.

Przewiduje się specjalny pociąg do Fordonu 
oraz autobusy i samochody z Ośrodka Organi­
zacji Szybownictwa ulica Gdańską 92.

— Komitet Organizacyjny Stronnictwa Pracy 
w Bydgoszczy komunikuje, iż w Bydgoszczy 
utworzony został komitet miejski i powiatowy 
z ob. adw. Henrykiem’ Trzebińskim na czele. 
Sekretariat komitetu miejskiego i powiatowe­
go mieści się na razie w kancelarii adw. Trze­
bińskiego przy ul. Dworcowej nr 3, m. 4. Tam 
też należy kierować wszelkie zgłoszenia na 
członków. Wszelkie inne sprawy załatwia 
Ogólnopolski Komitet Organizacyjny Stronnic­
twa Pracy w Bydgoszczy przy ul. Jagielloń­
skiej 19, tel. 18-99.

— Miejska Stacja Opieki nad Matką i Dziec­
kiem przeniesiona" została na Nowy Rynek nr 1 
I. wejście, czynna jest od godz. 8 do'15. Le­
karz przyjmuje niemowlęta w środy i piątki, 
matki ciężarne we wtorki i czwartki od godz. 
13 do 14.

— Łaźnia Miejska przy ul. Ks. Skorupki nr 1 
jest czynna codziennie z wyjątkiem świąt i nie­
dziel od godz. 9 do 18. Opłata wynosi za wan­
nę 5,-— zł, za prysznic 2,— zł.

— Seminarium Zagraniczne (Towarzystwo 
Chrystusowe) . przyjmuje maturzystów, liceal­
nych jako kandydatów na kapłanów — misjo­
narzy dla polskiego wychodźtwa oraz mło­
dzieńców na braci zakonnych. Otwiera się 
również bursę dla młodzieńców z małą matura, 
mających powołanie do kapłaństwa. — Infor­
macji udziela Seminarium Zagraniczne — 
Poznań.

— Nabożeństwa w kościele metodystycznym 
odbywają śię w każdą niedzielę o godz. 11.30 
przy ulicy Poznańskiej 25. W środy o 19-tej | 
wykłady biblijne.

— Związek Zawodowych Ogrodników zwo­
łuje na dzień 8 bm. o godz. 13.30 zebranie ple­
narne do Strzelnicy przy ul. Toruńskiej 30.

— Dziś o godz. 15-ej odbędzie się otwarcie 
oficerskiej przystani żeglarskiej przy ul. Men­
nica 10. Bufet, dancing.

— Komitet organizacyjny zwołuje zebranie 
b. więźniów ńiemieckicb obozów koncentra­
cyjnych i więzień na dzień 10 bm. o godzinie , 
18 w sali TUR przy ulicy Grodzkiej. Przybycie 
wszystkich b. więźniów we własnym interesie 
pożądane.

— Organizatorzy Międzynarodowego Instytutu 
Esperanckiego w Bydgoszczy proszą kursistów 
i sympatyków języka esperanto o nadsyłanie 
na ręce prof. Sygnarskiego (Bydgoszcz, Dwor­
cowa 51 m. 7) wszelkich wydawnictw w języku , 
esperanto, jak również wydawnictw polskich, 
niemieckich i angielskich, dotyczących języka 
esperanto.

Ze sportu
Zapowiedziane na dzisiaj, niedzielę, spot­

kanie piłkarskie między drużynami „Wło­
chów” i BKS-su przy Zarządzie Miejskim bi­
dzie niewątpliwie jednym z najbardziej inte­
resujących, jakie dotychczas oglądaliśmy- 
Obie drużyny, które w dwóch poprzednich 
spotkaniach nie osiągnęły rozstrzygnięcia bę­
dą się starały za wszelką cenę przychylić szale 
zwycięstwa na swoją stronę.

Przedmecze od godziny 14.

Jtocne dijDEMrĘj! apfefi
Dziś dyżuruję:

Apteka „Pod Łabędziem”, Gdańska nr 5.
Apteka „Pod Lwem”; Grunwaldzka nr 37

Seatu
Dziś w Teatrze Polskim przy ulicy Gdań­

skiej 68, dwą przedstawienia. W popołudnio­
wym przedstawieniu o godz. 15-tej po cenach 
o 50’/o zniżonych arcywesoła i ciesząca się 
wielkim powodzeniem komedia muzyczna w 5 
aktach ze śpiewami Piotra Caron de Beaumar- 
chais pt. „Wesele Figara".

Wieczorem o godz, 19-tej komedia w 3 ak­
tach Renś'go Fauchois pt. „Ostrożnie! świeżo 
malowane". Kasa teatru czynna od godz. 10 
do 12-tej i od 14 do 19-tej.

Teatr na dzień 9 lipca
Dziś teatr nieczynny.

Co graj<i w
„Polonia” — „Patrol w pustyni", nadprogram: 

„Pan z milionami" i Tygodnik polski nr 13.
„Orzeł" — „Majdanek”, nadprogram: „W Pru­

sach \yschodnich” i Tygodnik polski nr 9/10.
„Pomorzanin” i— „O 6-tej wieczorem po 

wojnie".
„Wolność" — „Sekretarz Rejkomu”.
„Bałtyk" — „Sekretarz Rejkomu".
Początek seansów o godzinie 5 i 7, w nie­

dziele i święta o godzinie 3. 5 i 7.

Joto-amalorzi/!
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Skład przyborów fotograficznych 
poleca — kupuje

Foto-aparaty, papiery — filmy, 
chemikalia fotograficzne

B. GÓRSKI
Bydgoszcz, Poznańska 4

Wolne posady

Kaflarze — potrzebni na do­
brych warunkach. Wiadomość 
od 6—7. Kordeckiego 13 m 6.

(118

Pomocnicy kowalsćy natych­
miast potrzebni. Zbożowy Ry­
nek 11. Cechmistrz Zieliński.

(154

K.ilku zdolnych bednarzy 
przyjmie na stałą' pracę. Bacon 
Export, fabr. konserw, Maksy­
miliana Piotrowskiego 12/14.

(158

Ekspedient zdolny, energicz­
ny z dziedziny radia potrzebny 
„Jupiter", Stary Rynek 20. (144

Poszukuję dyplomowaną kos­
metyczkę lub ćhemiczkę — cel 
współpraca; 20 Śtycznia 6/4. 

(82

Poszukuję ślusarzy i spawa­
czy. Zakład jnechaniczno-ślusąr- 
ski Bocianowo 31. Malicki. (152

Woźnica do zakładu pogrze­
bowego potrzebny natychmiast. 
Dobre wynagrodzenie. Wały Ja­
giellońskie 19. z (83

Elektromonter i radiomonter 
poszukiwani, Bydgoszcz, Grun­
waldzka 20 m 6. Biuro Elektro­
techniczne. (98

Blaszanki, wiaderka, on wie, 
po mleku, marmoladzie. Ogól­
nej pojemności 1.000 litrów 
zakupi Powiatowy Związek 
Pszczelarzy. Zgłoszenia: Rych­
ło wski. Osiek n/Notecią, telefon 
Osiek nr 11. (128

Zamiany

Zamiana. 2 ładne pokoje z 
kuchnią na I piętrze przy ul. 
Jackowskiego na 3—4 pokoje 
w tej samej dzielnicy. Oferty 
adm. „Ziemi Pomorskiej" pod 
„1913” (117

Sprzedał

Pekińczyki rasowe do sprze­
dania. Bydgoszcz, Mostowa 3 

(140

Różne

Dentystyczne przybory i ma­
teriały kupuję. Pomorska 5 m 6 
godz. 13—15. (153

„Filatelistyka" — kupno, 
sprzedaż, zamiana znaczków do 
zbiorów. Biuro filatelistyczne 
„Globus” Bydgoszcz, ul. Poznań­
ska 4. (124

Dr Kazimierz Bieliński. Spe­
cjalista chorób skórnych i we- 
nerycznydh. Przyjmuje 4—7. 
Chocimska 5. (129

Znana firma A.'W. Achtel, 
otwiera dnia 4. 7. skład mięsa 
i wędlin przy ul. Gdańskiej 73.

' • •. (3

Bydgoski Chór Męski. Lekcje 
śpiewu odbywają się we wszyst­
kie wtorki i piątki w lokalu. 
drh. Bielawskiego przy ulicy 
Szczecińskiej narożnik Hetmań­
skiej. (163

S. Lewandowski, lekarz-den- 
tysta — przyjmuje Dworcowa 
10. (18
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Kino-Projekfory
’ 8 — 16 mm
‘ Kamery filmowe, szpule, 

ekrany, przybóry
O TO-APARATY

7 poleca — kupuje

Bydgoszcz, Stary Rynek 20, Tal. 1865

Ogłoszenie przetargu
Dyrekcja Państwowego Gimnazjum i Liceum Reskiego ‘ 

w Gdyni ogłaszd niniejszym
PRZETARG

na dokończenie budowy gmachu szkolnego w Gdyni, przy ul. 
Leśnej nr 24. W zakres przetargu wchodzą:

roboty tynkarskie
„ stolarskie i posadzkarskie
„ szklarskie
„ centralnego ogrzewania
„ malarskie |
„ instalacyjne elektryczne
„ instalacyjne wodociągowo-kanalizacyjne. ;

Warunki przetargu:
Oferty muszą być składane w kopertach zalakowanych na 

rące dyrektora Państwowego Gimnazjum i Liceum Męskiego 
w Gdyni przy ul. Morskiej 79.

Na kopercie umieszczają oferenci napis o brzmieniu jak 
następuję: -

„Oferta na doprowadzenie do stanu gotowego obecnego sta­
nu surowego gmachn Państwowego Gimnazjum Męskiego' 
w Gdyni przy ul. Leśnej 24".

Ostateczny termin składania ofert upływa dnia 23 'lipca br. 
o godz. 12, po czym nastąpi otwarcie ofert w obecności przy­
byłych oferentów. Oferenci podtrzymują złożone oferty do dni 
14, licząc od dnia otwarcia ofert

Dyrekcja Gimnazjum zastrzega sobie oddanie robót w ca­
łości jednemu z oferentów albo podział robót tytularni pomię­
dzy kilku oferentów, lub też Całkowite unieważnienie przetargu.

Dyrekcja.


